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Odwrót
p. Mikołajczyka

Od szeregu dn i rad io  Londyn 
prowadziło kam panię, insynuu ją ­
cą, że p. M iko ła jczyk  p rok lam u je  
w  najb liższych dniach bo jko t w y ­
borów. W  tym  samym duchu w y ­
pow iadał się i  sam p. M iko ła jczyk  
w  czasie swych kon fe renc ji z ko­
respondentami zagranicznym i.

Te in fo rm ac je  w yw o ła ły  niezwy­
k le  s ilny  opór i  fe rm en t w  znacz­
ne j części k ie row niczych k ó ł PSL. 
Było  jasne, że uchwała o bojkocie 
w  poważnym stopniu zagrozi zwar 
tości tego stronn ictwa.

Przedwczoraj władze bezpieczeń 
stwa przeprowadziły aresztowania 
działaczy podziemia, zebranych na 
ta jnym  konw entyk lu . M. inn. are­
sztowany został p. W acław L ip iń - 
SKi, w yb itny  działacz sanacyjny, 
k tó ry  od dawna b y ł poszukiwany 
przez władze, co zresztą nie prze­
szkadzało m u umieszczać pod w ła  
snym nazw iskiem  a rtyku łó w  w  
„Gazecie Ludo w e j“  i  w  zbliżonym  
do PSL piśm ie lite ra ck im  „W a r­
szawa“ .

Przy p. L ip iń s k im  znaleziono lis t  
organizacji podziem nych do p. M i­
kołajczyka, w zyw ający go do p ro­
klam ow ania b o jko tu  w yborów .

Tuż po tych aresztowaniach p. 
M iko ła jczyk  o d trą b ił swą kam pa­
nię bojkotową. Nie w n iós ł — 
w brew  swym  p ie rw o tnym  zapo­
wiedziom  — na N K W  w n iosku o 
bo jko t w yborów . Duża większość 
N K W  wypow iedzia ła się stanow­
czo przeciwko pomysłom bo jko to ­
wym .

Wniosek nasuwa się jasny. P. 
M iko ła jczyk  przygotow yw ał p ro ­
klam owanie b o jko tu  wyborów , ale 
W Y C O FA Ł SIĘ, gdyż akcja w ładz 
bezpieczeństwa u ja w n iła  w łaśc i­
wych insp ira to rów  tego hasła, a 
zarazem spotka! się z s ilnym  opo­
rem tych czynn ików  w  jego s tron­
nictw ie, k tó re  nie chcą wejść na 
drogę, prowadzącą ju ż  jaw nie , bez 
pośrednio i  n ie w ą tp liw ie  do „w ie l­
k ie j aw an tu ry “ . Cofnął się, gdyż 
zrozumiał, że rzucenie hasła bo j­
ko tu  doprowadziłoby go do całko­
w ite j i  bezapelacyjnej ka tastro fy.

P. M iko ła jczyk  cofnął się. A le  
czy zrezygnował? Czy postanow ił 
powstrzymać się od wszelkich 
prób siania zamętu w  k ra ju ?  Czy 
wycofa ł się z up raw ian ia  p o lity k i 
wspólnej z podziemiem, dyktow a 
nej przez podziemie?

P. M iko ła jczyk  cofał się już  n ie­
raz, p. M iko ła jczyk  cofa się wciąż 
i  za każdym  razem powraca do 
swego, za każdym  razem podej­
muje na nowo w a lkę  przeciwko 
obozowi demokratycznemu, prze­
ciwko nowej rzeczywistości po l­
skiej, przeciwko Polsce Ludowej.

Uchwała N K W  PSL m ów i w ie le 
o l egalizm ie . PSL, potępia nawet 
zbrodnię podziemia, popełniane 
wobec pracow ników  aparatu w y ­
borczego. la k  można m ów ić  o le - 
galizm ic, k iedy równocześnie w y- 
"Uvę*  się do Sejmu kandydatury  
Judzi, skom prom itowanych do 

w  ostatn ich'W ocesach są- 
, ja k  można w.erzyć w  po-

<Pienie zbrodni podziemia, k iedy 
‘ — j  rzeczywistości, ja k  przy- 

,, ^  zresztą zgodnie u jęc i her-

i & ^ e"2Siemia 1 ro“ ądniejsi<tcze p s l  —  w  terenie g ran i- 
PSL a reakcyjnym  

Podziemiem zatarła  się niemal
wiikowieie?

* ‘SL niusi Ponieść w wyborach 
p “ '.socW  klęskę Tylko  wtedy

.,a ,b<‘dzie bezpieczna od pana-
lolajczykowego wichrzenia,
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Polonia amerykańska 
występuje przeciwko obrońcom Niemiec

Pojedynek siowny „ . .
prokuratora z Rzepeckim

Co Dyrekcja Teatru W. P.
myśli o teatrach warszawskich
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Co uchwalił NKW PSL
n a  s w y m  w c z o r a j s z y m  p o s ie d z e n iu  

Nowe aresztowania aktywnych działaczy WiN-n
Wczoraj w Ministerstwie Spraw 

Zagranicznych, na konferencji 
Prasowej dla korespondentów za­
granicznych, dyrektor departamen 
tu prasowego MSZ, gen. Grosz, po 
informował zebranych o tym, że w 
ciągu ostatnich dwóch dni władze 
Bezpieczeństwa aresztowały sze­
reg aktywnych działaczy podzie - 
mia.

Autorzy listu używali takich np. 
argumentów, że udział PSL w wy­
borach może ułatwić utrwalenie 
stanowiska Polski na terenie mię­
dzynarodowym i wewnętrznym, co 
bynajmniej, jak wiadomo, nie le - 
ży po linii zaintersowań „działa - 
czy“  podziemnych.

Korespondenci zagraniczni pro- 
i sili rzecznika MSZ o wyjaśnienie

Wśród aresztowanych znajduje 
się trzeci z kolei komendant głów­
ny WiN. Aresztowana grupa osób 
zwała się szumnie — „Komitetem 
porozumiewawczym organizacji i 
stronnictw Polski podziemnej“ .
Władze Bezpieczeństwa wkroczyły 
w chwili, gdy „komitet“ obrado - 
wał nad sytuacją.

Jednym z aresztowanych jest 
znany przed wojną działacz |
OZON-owy, dr Wacław Lipiński, j 
do chwili ujęcia go ukrywający się t 
przed władzami — działacz podzie ; 
mia.

P rzy aresztow anym  znaleziono 
bogate archiwum; szczególnie cie- i 
kawym jest dokument, znaleziony 
w fajce dr Lipińskiego. Jest to \

laureaci Nobla i bohaterowie Ruchu Ouoru

sprawy audycji radia angielskiego 
(BBC), które parokrotnie informo 
walo o zamiarze p. Mikołajczyka 
— zbojkotowania wyborów. Szero 
ko omawiany był również kom en - 
tarz „Wieczoru Warszawy", za - 
mieszczony w związku ze znalezie 
niem sensacyjnego dokumentu w 
fajce dra Lipińskiego.

Od pewnego czasu prezes PSL 
oświadczał na konferencjach z 
dziennikarzami zagranicznymi, że

zamierza zbojkotować wybory. De 
cyzja miała zapaść wczoraj na po­
siedzeniu NKW PSL.

Chęć bojkotowania wyborów 
przez p. Mikołajczyka wywoływa­
ła od kilku dni wzburzenie i zdu - 
mienie w kołach NKW PSL; Z róż 
nych stron dochodziły ostre głosy 
protestu przeciw tego rodzaju po­
stępowaniu prezesa Stronnictwa.

Przedstawiciele prasy zagranicz 
nej wyrażali zrozumiale zdziwienie 
z powodu — dającej dużo do 
myślenia — zbieżności między boj 
kołowym stanowiskiem pewnej gru 
py kierownictwa PSL i stanowi - 
skiem podziemia, sformułowanym 
chociażby w liście znalezionym u 
Lipińskiego.

Na temat dalszej taktyki kierów 
nictwa PSL snuto rozmaite domy­
sły. Pytania stawiane w tym wzglę

dzie rzecznikowi MSZ przez dzień 
nikarzy zagranicznych, pozostały 
oczywiście bez odpowiedzi.

*
Wczoraj obradował w Warsza - 

wie NKW PSL. Powzięta została 
uchwała, postanawiająca wziąć u- 
dział w wyborach w tych ohrę-

gaeh, gdzie listy kandydatów PSL 
zostały przyjęte. W okręgach, 
gdzie lista PSL jest unieważniona, 
NKW PSL wzywa swoich wybor­
ców do niebrania udziału w wybo­
rach. Uchwała potępia również 
akty terroru podziemia na pracow 
nikach wyborczych. (PAP.).

Postulaty nauczycielstwa
przyśle przez Ministra Skarbu

Pod przewodnictwem tow. Wita- 
szewskiego, prezesa KCZZ i w obee 
ności tow. Rusinka, sekretarza ge­
neralnego KCZZ, odbyła się wczo­
raj o godz. 10 konferencja Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, który re 
prezentowali; prezes Maj i tow. 
tow.: Orłowski, Ferenc i Pol.

Tematem obrad była sprawa bez 
płatności nauczania i uposażeń.

Po uzgodnieniu stanowiska w 
tych sprawach, Komisja Ekonomi­
czna ZNR (tow. tow.: Ferenc, Or­
łowski i Pol) udała się w towarzy­
stwie tow. Rusinka na audiencję 
do Min. Skarbu i przedłożyła współ 
ne postulaty w imieniu ZNP i 
KCZZ. Minister skarbu, tow. Dą­
browski, przedłożone mu postulaty 
zaakceptował.

Fryderyk i Irena Jolioł-Curie
zesa Polskego Stronnictwa Ludo 
wego, Stanisława Mikołajczyka, w 
którym m. inn. „komitet porożu - 
miewawczy organizacji i stron - 
nictw Polski podziemnej uważa za ;

przybywają dziś do Polski jako goście Rządu RP
PARYŻ, 8.1 (PAP). — Dnia i Irena Joliot Curie, obecnie dy

wskazane‘ zakomunikować Panu“ j 9 stycznia br. o godz. 18 przyby ! rektorka Francuskiego Instytutu
(— tj. Mikołajczykowi — dopisek 
nasz) — swój pogląd na sytuację ‘ 
ogólno - międzynarodową

wają z Paryża do Warszawy na Radowego, jest ich córką.
. zaproszenie rządu polskiego mai 

w ; żonkowie Fryderyk i Irena Jo-
związiku z nią na sytuację p0l - 
ski“ .

W dalszych zdaniach listu, opu­
blikowanego przez „Wieczór War 
szawy“ , a będącego przedmiotem 
żywego zaintersowania i wielu py
tań dziennikarzy zagranicznych,' odkrycie radu położyli funda- 
podziemie wzywa wicepremiera menty pod wszelkie późniejsze 
Mikołajczyka do bojkotu wybo - badania w zakresie energii ato- 

___ ______ ntowej.

łiot Curie.
Znakomici uczeni ¡są konty­

nuatorami wielkiego dzieła ge­
nialnej Polki Marii Curie - Skło­
dowskiej i jej męża Piotra Cu­
rie, którzy przez wiekopomne

row.

isssiwa gości marsz. Montgomery
Serdeczne rozmowy żołnierskie
między radzieckimi marszałkami i ich gościem

LONDYN. 8.1 (Obsł wł \ , . . . . .  0
Jakd!!>YN’ 8 J ‘- (p bslr w*->- | dzieckich wojsk pancernych Aka-
brvtv'ęr SI agencł a kr.a,1Le p resse, demię Wojskową im. Stalina i że

* * /  -  * *  < •» •««  
mery w Moskwie. Prasa poświęca 
wiele miejsca wszystkim wizytom 
s -demu słowu marszałka i go - 
^poc arzy j -daje Wy,-az optymizmo

zumieni? ,°d Chwili zawarcia Poro
tów „J.a w sPrawie pięciu trakta- 
kreślm °JOW>’ch jest tu stale pod-
niem a n i ^ i ZiW iązku z P0lePsze- 
Sl|nków ^  Sk° - radzieckich sto-

Iafą° żpJaJnet s3 ostrożne i pod 
go Impèr juni „e/  sztabu generalne
kreślą

z Moskwy — nietyiko odbyli 
wspólną inspekcję tanków Akade 
mii, ale wymienili również poglą­
dy w sprawie taktyki i strategii.

We wtorek szef-sztabu b ry ty j- 
skego marszałek Montgomery 
Wr.az z. Przedstawicielami brytyj - 
skiej misji wojskowej zwiedził wyż 
szą Akademię Wojskową im. 
Woroszyiowa w Moskwie.

Marszałek Montgomery był o -

becny na wykładach, po czym wy 
głosił przemówienie do słuchaczy 
Akademii, opowiadając o opera­
cjach wojskowych oddziałów bry 
tyjskich w Afryce, dokonywanych 
pod jego dowództwem.

Szef sztabu radzieckich sił zbrój 
nych marsz. Wasilewski wydał 
śniadanie na cześć gościa brytyj­
skiego.

Wieczorem marszałek Montgo - 
mery był obecny na przedstawię - 
niu baletu „Romeo i Julia“ Proko 
fiewa w Teatrze Wielkim.

. . . .  . Obaj
znakomici goście są laureatami 
nagrody Nobla. Fryderyk Joliot 
Curie, członek Akademii Nauk 
•i Akademii Medycyny, profesor 
College de France, brał czynny 
udział we francuskim ruchu 
oporu, w  połowie roku 1944 
staną! na czele towarzystwa 
„Przyjaźni Francusko - Polskiej“ , 
które było wówczas jedną z 
podziemnych paryskich organi­
zacji walki z okupantem.

Po wyzwoleniu rząd francuski 
powierzył mu stanowisko kie­
rownika Państwowego Ośrodka 
Badań Naukowych. Następnie 
Fryderyk Joliot mianowany zo­
stał wysokim komisarzem dla 
energii atomowej. Jest on rów­
nież delegatem Francji w komi­
sji kontroli energii atomowej 
ONZ. J

Fryderyk Joliot Curie jest na­
dal prezydentem tow. „Przyjaźni 
Francusko - Polskiej“  i bierze 
czynny udział w jego pracach.

Przed odjazdem wielki uczo­
ny wyjaśnił cele swojej podróży.

„Zasadniczym jej celem — 
mówił Fryderyk Joliot — są pro 
bierny związane z naszym- ru­
chem. Ruch ten posiada 2 orga­
ny: „Przyjaźń Francusko - Pol­
ska we Francji“  i „Towarzystwo

Hitlerowcy znów dochodzą do władzy
w amerykańskiej strefie okupacyjnej

NOWY JORK, 8.1 (PAP). — ; dzynarodowego w Norymberdze 
Po powrocie do Nowego Jorku j kpt. Sperber oświadczył, iż na 
główny tłumacz Trybunału Mię- | skutek nieudolnej polityki ame­

rykańskiego zarządu wojskowe­
go w Niemczech, hitlerowcy do­
chodzą z powrotem do władzy 
w amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej.

Twierdzi on, że wojska ame­
rykańskie w Niemczech są naj 
gorszą reklamą dla demokracji 
i jeżeli nie będą przeprowadzo­
ne radykalne zmiany w składzie 
armii okupacyjnej i amerykań­
skiego zarządu cywilnego, sytua­
cja ulegnie dalszemu pogorsze­
niu.

Kpt. Sperber, który jest z po­
chodzenia Niemcem i w ciągu 
czterech iat pracował w amery­
kańskim zarządzie wojskowym 
twierdzi, • że jedyną partią nie­
miecką, którą darzą poparciem 
Amerykanie jest unia chrześci­
jańsko - społeczna, która w chwi 
!i obecnej stanowi schronienie 
dla reakcjonistów, militarystów 
i hitlerowców.

Przyjaźni Polsko - Francuskiej 
w Polsce“ .

Okoliczności, * w jakich ruch 
nasz powstał i dotychczasowe 
jego doświadczenia pozwalają 
wierzyć, że będzie on czymś z 
gruntu różnym od prób przed 
wojennych tego rodzaju. Istnie­
ją wszystkie dane, by nabrał on 
charakteru wielkiego prądu ideo­
wego, ogarniającego masy spo­
łeczne obu naszych krajów, a 
nawet przekroczył ich granice, 
wciągając w swą orbitę wszyst­
kich szczerych przyjaciół postę­
pu i pokoju między narodami.

P. Irena Joliot - Curie przesła­
ła korespondentowi PAP dekla­
rację pisemną następującej tre­
ści:

„Wielkie znaczenie do wybo­
rów w Polsce przywiązujemy tu 
we Francji. Wybory te, tak jak 
u nas, położą kres stanowi tym- 
czosowości i pozwolą Polsce na 
powrót ■ do normalnych warun­
ków i spokojnego rozwoju nau­
ki, sztuki i produkcji, celem za­
pewnienia każdemu obywatelowi 
godnego ludzkiego życia. Będąc, 
jak moja matka Maria Curie- 
Sklodowska, przekonaną demo- 
kratką, nie myślę ukrywać mej 
całkowitej sympatii dla bloku 
wyborczego stronnictw demokra 
tycznych, któremu życzę pełne­
go zwycięstwa“ .

l ia- SWymiif OSpodarzom .r }ednakże 
. „  - Ęe nie ukt
ka biytania bani^ i , oardzo chętnie zawar

w Londynje
ukrywają, że Wiel

laby ze Związkiem Radzieckim u-

Attlee, odpowiadając l 0 grudnia 
na zapytania posłów w parlamen -

Uważa się za objaw pomyślny 
marszałek Montgomery zw ie- 

R v L V rod?-wraz z marszałkiem
j ik°, głównodowodzącym ra-

Ostatnie
wiadomości

MOSKWA. — Agencja TASS donosi, 
iż zakończy) się proces przeciwko gru - 
pic złożonej z 19 żołnierzy armii gre - 
ckiej, oskarżonych o przejście na stronę 
partyzantów. Trzech żołnierzy zostało 
skazanych na karę śmierci, chociaż mieli 
zaświadczenia prokuratora , że zostali 
wzięci do niewód przez partyzantów.

NORYMBERGA. —■ Przed budynkiem 
Pierwszego Trybunału Denazifikacyjne- 
go w Norymberdze wybuchła ostatniej 
nocy bomba. Wybuch nie pociągną) za 
sobą, ofiar w ludziach, ale sta! sie przy­
czyną poważnych uszkodzeń.

MOSKWA. — Agencja TASS donosi, 
z Kopenhagi, że wszystkie dzienniki duń 
skie wyrażają uznanie dla ofiarności i bo 
haterstwa marynarzy- radzieckich, k tó ­
rzy uratowali załogę statku duńskiego 
„Kar“ , który natknął się na minę pozo­
stałą z okresu wojny.

BERLIN. — Sojusznicza Komendatu - 
ra zatwierdziła w środę wyrok śmierci, 
wydany przez sąd niemiecki w Berlinie, 
w procesiei przeciwko 47-letniej lekarce 
członkini pa-rtii narodowo - socjalistycz­
nej, Hilde Wernicke oraz przeciwko pie 
lęgniarce, Helenie Wieczorek, za za-moł 
dowanie setek pacjentów w sanatorium 
dla umysłowo - chorych na południu Nie 
mieć.

MOSKWA. — Agencja TASS podaje, 
iż według doniesień korespondenta 
„Associated Press“ wojska filipińskie 
ostrzelały trzy wsie na południowy-za­
chód od Manłlli. Wśród zabitych i ran - 
nych jest weil u uczestników walk par- ' 
tyzanckich przeciwko Japończykom, 

LONDYN. — W środę uruchomiono dla 
międzynarodowej komunikacji handlowej 
specjalny dalekopis pomiędzy Wielką 
Brytanią i Ameryką, z którego podczas 
wojny korzystali premier Churchill i pre 
zydent Roosevelt. Kupcy londyńscy i 
nowojorscy będą mogli nadawać nawza 
jem bezpośrednio listy po cenie 1,2 pen- - 
sa za wyraz-
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T ru n u m  w z y w a
ilo udzielania
pożyczek  zag ran iczn ych

WASZYNGTON. 8-! (PAP). — Pn- 
-ydeni Truman zwróci! się u środę do
Kon?;'c.-.i . z osirzeże-
n;;: i . że odrzuć.’rr? projektu opracowa- 
r.cyo przez rząd amerykański, dotyczą- 
cc- > C\>niżęn::\ taryf. może „odbić sie 
' żyoń;..' tsa m.ędzynarodewei oy.i-i 
c); po.i tyczne i oraz na perspektywa eh 
stabilizacji pokoju“ .
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się w domysłach
nominacji Martial la

gubi
pi dymisji Syrnesa
Po raz pierwszy w dziejach Stanów Zjednoczonych

I

-<• ■» V •« —.

UH

»... C !SS

pattj
być

W dziedzinie taryfowe | prezydent 
kreśia. że obniżenie arvf nie musi 
równoznaczne z całkowitym zniesieniem 
wszelkich ograniczeń importu. Rząd nie 
zamierza lego uczynić. Go.owość wielu I 
pzûs'w przysiąpenG d:i projektowanej 
mifdzvnnrc-’rv/cj organizacji handlowej 
zrieżeć będzie jednak w znacznym stop | 
;■ u < ,-J r  m'ginl.owm'a s‘c Stanów Zjed 
ncczonycb do wzajemnych umów lian- j 
Jir-.-yeb. projektowany.’i na rok lYeżą- ;
c>'. .•.vamco: prezydenta Truinana, niw:. • j 
rzfMc międzynarodowej organizacji lian | 
dmwei miałoby, bardzo don*: do znec-c- I 
:ic. Byś.y io krok naprzód do przywro- | 
córć : r ogiery i oorrug i na zdro- j 

iiandlu zagcoaicz.icgo. i 
•/ ¡y SI ov- ; i- i 
towarów i usług wy- I 
ogóierń 15 miliardów ] 
miliardów, które sta- i 
rc-szną pozycję przed i 
ostrzega prezydent, |
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:o sin­
on szc 
zhro i-

! głuszona 
i czeńsiwa 
I P.

po poMciizenui Kady Bezpte - 
wiadomość o dymisji ministra 

Byrnesa wywołała głębokie wrażenie w 
kołach ONZ. Sądzą tutaj, że dym's ja 
i a nie wprowadzi widocznych zmian w po 
liryce Stenów Zjednoczonych w ONZ.

Polityka ia rdnicoia widoczny sukces 
na żgr 'msdzeniu generalnym, gdzie po-

tje

mimo
rząd

mato obieetf hieven

vycli p j.ic.av. och 
i (.ailrioi : • . n 

czunych w p c .f-r  
nosił w roku 19 U 
dolarów, wobec 4 
nowiiy prze.do.ną 
wojną. Jda.tkże
ieć‘ , o':- d '

Ł;ClłCi«t; 1*1«
wy sekretarz sianu, gen.

Marshall liczy 66 !c, ; pochodź 
nu Wirginia. W czasie wojny był 
ibrn sztabu amerykańskich sil
ny;h.

Po zakończeniu działań w.ojennycii 
prezydent Truman wysiał go do Chin w 
celu osiągnięcia porozumienia pomiędzy 
rządem centralnym Czang Kai Szeka. 
a postępowym rządem komunistycznym 
Mr:; T ío Tungo- w Yenanłe.

Dnia 8 stycznia rano general Marshall 
e.Jleciał z Nctłkinu io Sianów Zjednoczą 
nych. Na ietnisku żegnał go generalissi­
mus Czang Kai Szek oraz czlo-nkow'e 
rządu chińskiego.

V. drodze powrotnej z Chin gen.
Marshall zatrzyma s 'f  kitka dni rut Ha­
wajach, aby odpocząć przed orzyby - ,
ciem dr Waszyngton.:. W Białym Domu Hoo'tnc: jonów, soiidaiyzuą się ze strajkującym!

mo uymisji 
się następcą

,ru . 
Ilu I

początków
»•nerykański osiągnął pewne źblt- 

ż?n:e z tezami radz'eckh»; w wfeiu dz.ie 
dzrnech. W pewnych kolach łączą ustą - 
-■ ć ' By:,teza >: dymisją Barucha, z któ 
■y/iu irr. sianu by! ś "
nv. ,j

zw:ąza-

■mana, Marshal 
stanowisku prezydctila Sta-nóv

Organ repiiblfkąró !;i „New York He­
rald Tribuni 1 p*sz<': ..Politycy obu par­
tii zapytują się, czy Truman, mianując 
Marshall?, hic przewidywał* możliwo­
ści utorowania mu drogi do następstwa 
lia stanowisku prezydenta". W każdym 
bądź razie w obu pismach uważają dy­
misję za dosyć tajemniczą i żadne z 
pism nie znajduje zadawalającego wy­
tłumaczenia tej tajemnicy.

Również bola . Hypii -matyczne i poli­
tyczne gubią się w domysłach na te-

Strajk szoferów w Londynie rozszerza sie
z y będzie on za 10 dni.

:we îmnistra Byrnes« całko-- 
seoczyl :■ poiltyczne kota amery 
; nawet d/Y-tnrftarzy. 1-’ . . -

ucrspCiUywy aa dais

i *s: 
wicie 
karts':

o’ yv.o ce w ca Ike

sprzeuav. 
tylko w
sIreny bę 
lub też i

Siany Zjednoczone będą mogły j razu ire przedostały-się nie ty 
ae swe towary, inny u krajom j my prasy amerykntisk ej. ale

tym wypadku, j: 
b  kupować równi 
■iii okaża skłonne

śll ¿C
:ż i od 
ść do in we

swej
nich.

so.-wankj iiirt-lusz-ó-w ot granicą. Tym­
czasem przez szereg lat Stany Zjedno­
czone nie są w stanie czynić zakupy za 
gran;cą w tych rozmiarach, w jakich za 
granica zakupuje w Stanach Zjednoczo­
nych.

Prezydent wzywa do udzielania nadal 
pożyczek zagranicznych oraz do doko- 
r-ywama Inwestycji za granicą Stwier­
dź'; on. że gdyby powstały za granicą 
obawy co do gotowości i zdolności Sm­
uż-w Zjednoczony cii dokonywania zaku­
pów i udzielania pożyczek zagranicz­
nych. to, pmisjwa zagraniczne na dłuż­
szy okres czasu"’ pochowałyby swe zapa- 
-y dolarowe. Wtedy skurczyłby się eks­
port Sianów Zjednoczonych.

ajenw-tcy, : an: 
Hko na kw- 

nawet do 
r;:y sioiąeycn r.ajwiadsmosr: cizie-nr, 1 

bliżej Białego Do tri 
W ■ \v;:.r-:, v-: ■? w Huiiy.r 1).-

ma oświadcz-'::'.- d.ż. a.mk-.rz-r żc nic 
j u.ai-rży spodziewać się żadnego ważniej 

>zego wydarzenia. Wobec tego wszyscy 
i za wyjątkiem dyżurnych redaktorów 
| w ir;kich agencji udali się do redakcji lub 
pd-o demów. Dyżurni redaktorzy agencji 
! rozpoczęli w pokoju prasowym parkę po 
; kora.
| O:\01q

LONDYN, 3.1. (Obsł. wU. Jak dono 
si agencjo France Presse“ , dziś rano 
, -. jno ¡i!- -bp strajkujących pracow-

m-portu na 12.000 do 1“ 000. 
.■':e nie ; : ’.wala przypuszczać, że 
. - -yhk.i się skończy. Dziś rano

zię- .ra jk  szoferzy aut cięż. ro- 
■ .:-i w ri >ch firmach londyńskich. 

i:«óre zajmują się trin -portem  poczty 
i złota dia Manku Anglii.

K ierownicy strajku dają do zrozu­
mienia, żc przeciwstawiają się wszel­
k im  próbom zmuszenia ich do podję­

cia pracy przed najbliższą środą.
Strajkujący robotnicy domagają ’ się 

44-go'Jziptiogo tygodnia pracy i 12-cInio 
wego płatnego urlotm en roku. s tra jk  
został rozpoczęty w ponm-i-ioiek prs:ez 
szoferów aut ciężarowych, obsługują­
cych d~ki. Londyńska sekcja komitetu 
obrony robotników porto\vj-ch wezwą 
ia wczoraj wieczorem 24.000 robotni­
ków’ doków do podtrzymania szoferów 
przez odmówienie rozładowywania 
aut, naładowanych przez łam istra j­
ków. \

w pól do i 2 w nocy do pokoju 
j wsredl szef biur« prasowego prezydenta 
; Tremami, Ross, i oświadczył dziennika­

rzom, że za chwilę otrzymają bardzo 
ważną wiadomość. Redakcje zostały* na* 
; yciirrtisst uprzedzone.

Za kilka minut Ross wręczył dzienni­
karzom komunikat oficjalny o ustąpieniu 
ministra Byrnesa, o nominacji generała 
Marshalla oraz kopie całej koresponden-

Straszliw y pożar w Siowym lostcu
Straty wyitaszą 3Û.000.000 dok^éw

NOWY JORK, 8.1 (Obsł. wł.). Jak do-
nosi agencja France Prerse, w dokach 
na lewym brzegu Hudsonu w stanie 
New Jersey wybuchł dziś rano niezwy­
kle gwałtowny pożar. Vv ciągu piętna­
stu minut całe nadbrzeża zostały oto 
czonc płomieniami, Wznoszącymi się po­
nad 30 metrów w górę. Znad płoną-

Moufet „wysłannikiem wojny4
Przedstawiciele republiki wietnamskiej
oskarżają francuskiego ministra kolonii

KUN MINO, 8.1. (Obsi. wł.). Jal< 
tunosi agencja France Presse. radio 
vietnamskie, w którego audycjach wi­
dać było dotąd nadzieję rządu Ho-Ciii- 
Minha na nawiązanie rozmów z tnini- 
-trem Moutet. porzuciło dziś stanowi­
sko wyczekujące i rozpoczęło gwałtow­
ną kampanię przeciwko francuskiemu 
ministrowi kolonii. Radio vietnam­
skie zrzuca na Moutet odpowiedzial­
ność za niepowodzenie prób podjęcia

negocjacji. Oskarża ono ministra fran­
cuskiego, że pizybyl do indocliin jako 
„wysłannik wojny“ -

Rzecznik yietnamski opiera się na 
liście "premiera Ho-Ctii-Minha do min. 
.Moutet. w którym premier proponował 
podjęcie rozmów, przerwanych w Fon­
tainebleau i oznajmił, że Moutet od­
mówił pertraktacji prze:! przedstawie­
niem swego raportu w Paryżu.

LONDYN. 8.1. (PAP). Agencja Reu-

Walka o zniżką cen we Francji
Rzqd tworzy specjalne

PARYŻ. 8. i (PAP) Po dzi­
siejszym posiedzeniu gabinetu 
premier Blurn oświadczył, że w 
ramach kampanii kontroli cen 
i zad postanowił utworzyć spe­
cjalne sklepy, które będą sprze­
dawały towary po cenach urzę­
dowo ustalonych. Ponadto kon­

choędą zapasy cuarutroiowane
oraz ceny owoców i jarzyn.

Premier zaapelował do pu­
bliczności, by donosiła o wypad-j go 
kach nieprzestrzegania cen.
7 niektórych okolic Francji do­
noszą o demonstracjach kupców 
niezadowolonych z nakazanej 
zniżki cen o 5 proc. W Paryżu

sklepy
ma powstać około 500 skłepów, 
sprzedających towary po cenach 
urzędowych, a w całej Francji 
ma być około 10 tysięcy takich 
sklepów.

Otrzymają one specjalne do­
staw' towarów, pochodzące ni. 
in. 7. konfiskat na, cza rnym  
rynku.

Wiadomość u utworzeniu te- 
rodzaju skłepów została przy 

jęta z zadowoleniem przez sze­
rokie koła ludności. W ten spo­
sób rząd spodziewa się zmusić 
kupców do powszechnej zniżki 
cen.

tera donosi z Saigoau,. ze w pewnyen 
kołach francuskich powstał projekt re­
stauracji 'monarchii w Annantlc. Cesa­
rzem AriouiitU ma zostać miody poru:;: 
nik. służący jako tłumacz w . armii frlm 
euskicj. Należy on rzekomo do cesar­
skiej rodziny z okresu poprzedzającego 
panowanie Kai Dinh, k;ćrv wstąpił na 
bon w r . 19)6. Syn Kai Dlnha, Bao- 
dai. abdykował w 1945 r. po kapitula­
cji Japonii.

Szerokie koła Społeczeństwa annamic- 
kiego są stanowczo przeciwne wszel­
kim projektom przywrócenia monarchii 
gdyż rozbiłoby tó ¡rojek! siworzonia 
republiki vietnajnsk:cj.

PARYŻ. 8.1. (PAP). Wszystkie od­
działy liniowe, stacjonowane we Fran­
cji- zostały ostrzeżone, że mają być 
gotowe w razie potrzeby do służby w 
fndochinacli. Żołnierze.” powołani do 
tej służby, mają mieć co najmniej 18 
la wieką i 6 miesięcy wyszkolenia 
Wojskowego. Z obozu ćwiczebnego 
Tarbes w południowej Francji udały 
do Indocliin 2 kompanio doświadcz 
nych żołnierzy.

Z Hanoi donoszą, że w ostatniej 
oliwili rozwinęły się tam znowu gwał­
towne watki francusko - yiciriamskt-'- 
7 drugiej strony krążą pogłoski o mo­
żliwości wznowienia rokowań.

cycli składów nafty wźniosły się gęste 
kłęby dymu. Pomimo gwałtownej akcji 
statków straży pożarnej pożar szaleje 
w dalszym ciągu.

Wszystkie budowle w dokach i wszyst 
kie urządzenia nadwodne, są już całko­
wicie zniszczone. Pożar, który wybuchł 
w porcie nowojorskim, ro 
obecnie na sąsiednie doki 
Central Railrdęds“ . który ca
południowa, stp( już w

fOW-
lc się o
JÓF.K,-

erżył się 
„New York 
i cała część 
płomieniach, 

one straty,
(Obsł.. w,ż.). Jak do. 
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irzegu Hudsonu, na 
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ńa 30 milionów do
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jak stwierdzają
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ci obser- 

zagadnienie Niemiec w 
zbliżającą się konferencja 
wysuwa się również dia 
czoło wszystkich proble­

mów. Z chwilą 1 jednak, gdy zagadnienie 
Niemiec zostanie rozstrzygnięte, głów­
nym przodiniote u trosk Sianów Zjed­
noczonych stan-'.- się -prawa traktatu 
pokojowego / Japonia. -nr.;wie tej 
ttin. Marshall zc wz«»!- ¡In u*a swe do- 
świadczenia cluńsIT.- '. i • ■ miał szczę 

d i p-wwd- nia. 
ro v . 8.1 (SAP). Senat 

i'rriz.d nominację, gę 
' i  Marslialia na stanow»- 

c sianu spraw zagranicz- 
r  ojsce Byrnesa.

ta powzięta -.ostała nadzwy­
czaj ■ ■ ■ - ybko, po zawieszeniu przez
w ;v  zwyczaju podejmowania ostatccz- 
m d d i w jeden dzień n-> wniesie- 
n!,i dane; sprawy pod obrady senatu.

Pin- minut przedtem komisja spraw 
ca-N. senatu zwołana przez przewód • 
idezacego Arihurr« Vaudenberga wyra- 

jednomyślnie swoja npro-

1'RZYJĘCIA W MSZ
Wiceminister Spraw Zagranicznych 

Zvgmunt Modzelewski przyjął w dniu 
8" bm. dr C. A. Egger, Dyrektora De­
partamentu Pomocy Szwajcarskiej Or­
ganizacji „Don Suisse“ w Bernie.
°  Dyrektor Egger będzie bawi! w Pol­
sce od 6 do 18 bm. i zwiedzi ośrodki 
, Don Suisse“ w Polsce w Nieporacię, 
w Laskach, Rabce, Zakopanem i ria 
Śląsku.

*
Wiceminister Spraw Zagranięznych 

Zygmunt Modzelewski przyjął w dniu 
8" bm. charge d'affaires Włoch w War­
szawie, p. O. Soardi.
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8.1, (Obsł. wł.). Pismo 
dziś wieczorem, że gene- 
przy będzie wkrótce do 
Przeprowadzenia rozmów

nosi agencja i rance 
ry W mniej niż w pt 
ROM rzeczny „New 
roeds" na prawym t: 
przeciw Manhattanu,
Straty są oceni 
larów.

Gdzieniegdzie płomienie buchają jerz- 
i ccc z . dymiących resztek-tego, co do 
; niedawna było rrawaricściąt 310 wielkich 
1 wagonów towarów, rosładowanyeh ostał 
jr.io w porcie. Zniszczone /-'stały m. in. 
: .' jodki spożywcze, które miały być wy­
darte zagranicę.

Jak przypuszcza ią, pożar został wy­
wołany przez worek wapna, umieszczo 
ny przypadkowo w pobliżu materiałów 
łatwopalnych i oblany wodą.

żula również 
batę.

LONDYN,
„Star“ pisze 
rat Marshall 
Londynu dia 
z Be-rinem.

Według informacji pisma, nowy se­
kretarz stanu spędzi kilka dni w Lon­
dynie, a następnie uda sie w lutym do 
Paryża dia podpisania pięciu trakta­
tów pokojowych z b. satelitami Nie­
miec.

Z Paryża gen. Marshall ma się udać 
do /Moskwy na zebranie rady ministrów 
•praw zagranicznych. „Star“  dodaje, 
iż komisja spraw zagranicznych senatu 
życzy sobie, aby Marshall utrzymywał 
z Bevinem równie dobre stosunki, jak­
iego poprzednik.

WASZYNGTON, 8.1. (PAP). Juk sły­
chać w kołach politycznych, nowy se­
kretarz stanu gen. Marshall ma "prze­
prowadzić daleko idące zmiany na st.i- 
rlowiskadi dyplomatycznych.

Przewidywane jest ustąpienie podse­
kretarza sianu Dean Acheśółja. Po.zo- 
Matfie cn jednak prawdopodobnie ha 
swym stanowisku jeszcze przez pewien 
czas, zanim gen. Marshall zaznajomi 
sic z tokiem spraw Departamentu Sia­
nu.

Ustąpić. ma również Beniamin Co­
hen. który należał w swoim czasie do 
-Jrustu mózgów“ Roosevełta, a póź- 
Mej słał się jednym z najściślejszych 
doradców Byrnesa. Dalej ma nastąpić 
dymisja kierownika amerykańskiej pro­
pagandy zamorskiej Williama Beńioiri.

Gon. Marshall planuje też podobno 
zmianę n - stą.nówtskii ambasadora w 
Chinach, które ma objąć obecnie jeden 
z generałów. Wreszcie przewidywana 
jesi gruntowna rewizja personalna służ 
by dyplomatycznej w kraju i za gra­
nica.

Premiowe losowanie
PP0K
rozpocznie się 15 stycznia

Pierwsze premiowe losowanie FPOK. 
1P/46 r. rozpoczyna się 15 stycznia br. 
Losowanych będzie pięć emisji poży­
czki.

L osow an ia  będą publiczne i trwać 
będą przez 10 dni, a mianowicie: emi­
sja A — 15 i  16 stycznia, B — 17 i 18 
stycznia. C — 20 i 21 stycznia, D 
22 i 23 stycznia, E — 24 i 25 stycznia- 
o godz. 10 rano 15 bm. i odbywać się 
będą w  Sali Konferencyjnej M in ister­
stwa Skarbu przy ul. Wileńskiej 2/4.

Wkmim  proces
hr, Grocholskiego

W dniu 10 bm. przed Rejonowym Są 
dem Wojskowym w Warszawie rozpoez 
nie się sensacyjny proces lir. Grochol­
skiego/ Proces ten odsłoni kulisy dzia 
łainośe”' WiN w okresie 1946 roku.

Na lawie oskarżonych zasiądzie 
prócz lir. Grocholskiego, jeszcze 3 o- 
skarżonych. Obronę wnoszą adwokaci: 
Niedzielski. Nowogrodzki, Hryniewicz, i 
Biegał.

Rozprawa odbędzie się w gmachu 
sądów na Lesznie.

Przemyśl hutniczy
przekroczył plan produkcji 
w 1946 r.

Minister Przemyślu Iow. Hi­
lary Minc otrzymał następującą
depesz:ę w sprawie wykonania

produkcyj-z nadwyżką planów 
nych hutnictwa.

„Centralny Zarząd Przemyślu 
Hutniczego melduje, że wykona) 
plan produkcji za rok'' 1*946: w 
surówce w fd t "proc.j w stali 
w 110,6 proc:, w wyrobach wal­
cowanych w 100,2' proc., w wy­
robach kutych, odlewach i prze­
twórczych w 122 proc., w cyn­
ku w 107 proc., w ołowiu w 
113 proc.

Centralny Zarząd Przemyślu 
Hutniczego melduje jednocześnie, 
że Plan Państwowy został wy­
konany w stopniach wskazanych 
wyżej — mimo wywiezienia 
przez Niemców 25 proc. urzą­
dzeń walcowniczych i dewasta­
cji pozostałych, dzięki pracy 
ogółu pracowników hutnictwa.

u m i i i i i i i i l  w  W w rszciw ie
£¿ | W y w i a d  n a  w z ó r  „ In t e l l i i

Uczeni radzieccy w Indiach
Pctnhit Nehru o wspéipmsf 2 ¿iEI¿

LONDYN, 8.1. (PAP). Agencja Reu i że 
tera donosi z New Delhi, że wicepre­
mier indyjskiego rządu tymczasowego 
Pand* i Nc-hru ¡¡a przyjęciu wydanym 
przez Wszechindyjski Kongres Nauko­
wy na cześć 7 uczonych radzieckich- 
wy głosił przemówienie o współpracy 
pomiędzy Indiami a Związkiem Radziec­
kim. Pandit Nehru wyrazit nadzieję, 
że w najbliższej przyszłości nawiązana 
będzie ściślejsza łączność w dziedzinie 
politycznej i naukowej pomiędzy India­
mi a ZSRR.

Nehru oświadczył, że Indie dążą do 
poprawy losu milionów swych miesz­
kańców i chcą wykorzystać w tym ce­
lu liczne zdobycze nauki radzieckiej o- 
raz pokładają wielkie nadzieje na po­
moc Związku Radzieckiego. Kończąc 
swe przemówienie Nehru oświadczył.

O h s m d i

wędruje boso
przez Bengał

KALKUTA. 8.1. (Obsł. wł.). Jak do­
nosi agencja France Presse, Ghandi 
rozpoczął swą pieszą wędrówkę po­
przez wschodni Bengal. W czasie tej 
„m isji pokojowej“ chce on odwiedzie 
ccdzień jedną wioskę.

Mahatma idzie boso. a za nim posu-

W siódmym dniu procesu przeciwko 
ezlonkcan wywiadu „W iN “ — na okręg * 
śląski, odczytano dowody rzeczowe.

Ze sprawozdań sztabu głównego wy 
szło na jaw, że na Śląsku pracowało 
dla wywiadu 11 informatorów, którzy 
w ciągu swej działalności przekazali 
38 raportów. W okólnikach i in s tru k ­
cjach pouczano członków wywiadu, 
jak mają zorganizować sieć Szpiegow­
ską, przy czym za wzór postawiono „In  
telłigence Service“ .

Do organizacji polecono przyjmować 
ludzi bezkompromisowych. Polecono 
również ferować w yroki śmierci na 
„zdrajców“  bez prawa apelacji.

Dalsze dokumenty zostały odczyta­
ne ze wzgiędu na interes państwa, za
WVtI■ ir-TonInn-, i n-wnnśri

dynów, a pośredniczył ojciec, ks. 
niamin.

i\ra pytanie prokuratora dr ita lsk i ze 
znaje dalej, że celem wywiadu były 
wewnętrzne informacje z UB, MO, 
ORMO oraz o ruchu wojsk, radziec­
kich.

W toku dalszych pytań świadek 
stwierdza, ze informacje przekazywa­
no również jednej z ambasad państw 
obcych w Warszawie.

kolei zeznaje drugi świadek oskar 
żertia, nauczyciel gimnazjalny, Jan 
Kot. Zeznaje on, że Sprawował fu n k ­
cje szefa wywiadu politycznego i m iał 
kontakty ze Szęzepką i' Laskowskim.

W toku pytań przewodniczącego I 
prokuratora, świadek zeznaje, że otrzy­
mał od swego zwierzchnika polecenie

gence Service
Be

k

Dr Mi Ich pośredniczył pomiędzy osk 
Laskowskim, u naczelnym redaktorem 
„Piasta“ , drem Buczkiem- w sprawie 
zorganizowania koła PSŚL w Zawier­
ciu. W zeznaniach swoich podkreśla, 
że nie było przeciwieństw ideologicz­
nych pomiędzy WiN a PSL.

Cele były te same i „W iN “  w zwy- 
j cięstwie PSL dopatrywał się urzeczy- 
: w istnienia swoich dążeń. Również ze­

znania dra Buczka potwierdzają te 
okoliczności.

Odczytano z kolei fragmenty z pra­
sy podziemnej WiN, zohydzające rżąd. 
gloryfikujące nierzadko bandy leśne 
spod znaku NSZ, oraz - lansujące po­
głoski o mordach rytualnych. Na tym 
przewód sądowy zamknięto.

Po przerwie zabrał głos prokurator, 
k tó ry  zanalizował winę poszczegól­
nych oskarżonych i w  konkluzji żąda 
surowego wym iaru kary dla wszyst­
kich.

Drugi przedstawiciel oskarżenia pod 
daje ścisłej analizie polityczną dzia­
łalność oskarżonych. Na podstawie u- 
jawnionych faktów prokurator wska­
zuje dalej, że pomiędzy „W inem“ a 
PSL wytworzyła się cicha symbioza 
Kom órki W iN podporządkowały się 
dyrektywom centrali i wzrost Wpły­
wów PSL oskarżeni re jestrowali jako 
wzrost aktywów WiN.

W konkluzji prokurator żąda kary 
śmierci dla oskarżonych: Bzczcpki, La­
skowskiego, Brudnisku, ChrustoWskie 
go i Wehrstema, zaś d l- 'i-utiucha i 
Swiderskiego — surowego wymiaru 
kary.
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Pojedynek słowny prokuratora z Rzepeckim
Trzeci dzień procesu Komendy Głównej W iN
3iężki dzień. Jaki«»,,,; -------- _ .    .Rsepeekl miał wczoraj ciężki dzień. 

Dzień uporczywej walki pod padają 
cym bez przerwy gradem pytań pro­
kuratora. Dzień stopniowego wycofy­
wania się wobec oczywistych faktów, 
dowodów, dokumentów. Dzień tym tru  
dniejszy, że cala walka odbywała się 
w atmosferze — powiedzielibyśmy — 
spokojnej dyskusji, której etapy zna- 
caone były kolejnym przyznaniem się 
oskarżonego.

Niejedna z tez obrony załamała się 
w ciągu tego dnia.

Załamała się teza, że treść działal­
ności Rzepeckiego stanowiło dążenie 
do likwidacji podziemia. W dokumen­
tach, odczytywanych przez prokurato- 
**• znalazły się ustępy, mówiące o zu­
pełnie innej „likw idacji“. Wśród głu­
chego milczenia publiczności prokura­
tor odczytywał raport białostockiego 
podwładnego Rzepeckiego: długą listę 
dwostuplętnastu nazwisk ludzi zamor­
dowanych w ciągu Jednego tylko mie­
siąca. Rzepecki Jakby zgarbił się Jesz­
cze bardziej, niż zwykle, pod ciężarem 
tego raportu. Prokurator odczytywał, 
jedno po drugim, sprawozdania z ak­
cji terrorystycznej w okresie, kiedy za 
działalność „londyńskiego“ podziemia 
odpowiedzialność spadała przede wszy 
stkkn na Rzepeckiego. I  wreszcie — 
oskarżonemu nie pozostało nic iune- 
8o, jak przyznać, że odpowiedzialność 
za 46 Przestępstwa obciąża Jego, Jako 
dowódcę tych, którzy Je popełniali.

Załamała się teza Rzepeckiego, że to 
Prześladowania AK-owców przez czyn 
niki rządowe były powodem kontynu­
owania akcji podziemia. Dwa przykła­
dy — niezwykle charakterystyczne i  
jaskrawe zilustrowały oałą fałszywość
tej tezy. Podpułkownik Łę tom ski_
uczestnik AK w czasie konspiracji __
powrócił wraz z Rzepeckim z niewoli. 
Pracuje on dziś w  sztabie głównym 
Wojska Polskiego. Inny oficer AK, by 
ły szef wywiadu u Rzepeckiego, Jest 
dziś wykładowcą w Wyższej Szkole 
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^« » --w y w ia d u . Sam Rzepecki s tw iw  

Zl > *e odrzucił w praw dzie p rzyw ie_ 
one m u przez „P it ra “  propozycje zo r' 
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Byłoby uproszczeniem 
uproszczeniem t r a k t !  ’ n lesłus*nym  
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zwykłą u oskarżonego Przex
samego siebie, Cheć i ? Wybielenia 
winy. Taki moment tu 'ZT^**™* 
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Dokumenty, cytowane m-, 
ktego wskazują, że z d a w a j  7  
^ ^ y w is to s «  sprawę z fak tu , iż  za_ 

j6st - W ebUd°Wa SP°leCZna kraju
te *ys, 7 mona- Rzepecki rozum iał, 

c*°uych Ieży na drogach, w y ty -

jakiegoś wyjścia, k tó re  pozw o liłoby 
zatrzymać się na drodze do przepaści.

A le  faktem  jest, że równocześnie 
Rzepecki N IE  M Ó G Ł n ic  w  tym  k ie ­
ru n ku  zrobić. N ie m ógł —  bo ludziom , 
k tó rzy  s ta li do jego dyspozycji, szło 
Pie o „sym bo l“  rzekom ej legalności p 
Raczkiewicza, bo tym  ludziom  szłe 
w łaśnie o w a lkę  z ty m i re fo rm am i spo 
lecznym i, k tó re  on ponoć akceptował. 
N ie mógł, bo c i ludzie  narzuca li m u 
swoją po litykę , swoją lin ię , swoje sta­
nowisko. Rzepecki, opracowując swe 
wytyczne, idzie  na „kom prom is“  z w ła  
snym  podkom endnym  i  zastępcą. Rze­
pecki wie, że „M śc is ław " z B ia łego­
stoku to zdeklarowany faszysta i  orga­
n izator masowych m orderstw , ale cofa 
się przed odwołaniem  go. Rzepecki, 
.idealista“  — ja k  sam się nazywa — 

rzekom ej żo łn ie rsk ie j w ierności rzeko 
mem u legalnem u rządow i p. Raczkie- 
wieza. staje się w  p raktyce  w ykonaw ­
cą w o li tych, k tó rzy  chcą w a lk i b ra­
tobójczej, k tó rzy  chcą w o jn y  domo­
wej, k tó rzy  chcą mordować, podpalać 
i  grabić, k tó rzy  chętnie s ta ją  się ob­
cym i szpiegami, skoro ty lk o  to szpie­
gostwo k ie ru je  się przeciwko Polsoe 
Ludow ej.

„T a k ie  jes t przekleństwo złego czy­
nu, że ty lk o  zło może on rodzić“  — 
m ów i poeta. „Z ły m  czynem“  Jana Rze 
pecklego Jest przyłączenie się do kon ­
s p ira c ji „N iedźw iadka“  —  O ku lick ie ­
go po pow rocie  z obozu. Od następstw 
tego czynu n ie  p o tra f i on się w ięce j 
oderwać, aż p rzy jdz ie  n ieun ikn iony  
kres. Jak chłopak z ba jk i, n ie  p o tra fi 
okiełznać złych duchów, k tó re  sam we 
zw a ł do życia.

*
W trzecim dniu procesu zaczy­

na zadawać oskarżonemu pytania 
prokurator.

W pierwszym dni« rozprawy

kiego, dotyczący rozwiązania AK, 
z którym zapoznał się po powrocie 
z obozu, wydał mu się dwuznacz­
ny. Na pytanie prokuratora precy 
żuje, co rozumiał pod słowem 
„dwuznaczny“ . Rozkazowi temu 
brak było terminu wykonawczego, 
polecał on zamelinować broń, nie 
wskazując do czego ma być ona w 
swoim czasie użyta. Dwuznaczny, 
jego zdaniem, był również ustęp, 
polecający zakonspirowanie szta­
bów.

Prokurator przypomina oskarżo 
nemu, że tego samego dnia, 19 
stycznia, Okulicki wydał drugi roz 
kaz, który polecał dowódcom nie 
ujawniać się, ukryć broń, ludzi 
skompromitowanych przerzucać na 
inne tereny i zamelinować, utrzy­
mywać łączność z delegaturą i z 
nim. Rzepecki przyznaje, że był to 
rozkaz „zły , niewystarczający by 
spowodować rozwiązanie. I dalej 
musi przynać, przyparty do rnuru 
logiką wywodów prokuratora, o- 
partych^ na wymowie faktów i do 
kumentów, że w istocie nie było 
mowy o likwidacji AK. A doku - 
menty to nie byle jakie: znacznie 
już późniejszy list Rzepeckiego do 
Mścislawa, w którym mówi on: 
„dziś trzeba zrobić wszystko, aby 
rozprowadzić ludzi, zamelinować 
sprzęt“ . 1 dalej: „...będzie on prze 
kazany ludziom, którzy kontynuo 
wać będą pracę“ .

Czy Rzepecki istotnie
chciał zlikwidować „Nie“

Rzepecki twierdził, że zamierzał 
zlikwidować zupełnie organizację 
„Nie“ . Prokurator zapytuje, czy 
można pogodzić chęć likwidacji or 
ganizaoji z jednoczesnym wyda-* * j  o J- — j-u u w Ł c a u ji i ł  w y ud -

Rzepecki zeznał, że rozkaz Ofkulic niem rozkazu w dii. 11! kwietnia,

który głosi: nie tworzymy organ! 
zacji wojskowo - społecznej, ani 
para - militarnej lecz w nowej for 
mie organizację, realizującą pracę 
wojskową w  kraju. Jej zadania: u- 
macniać ducha oporu, być goto - 
wym do samoobrony drogą likwi 
dowania szczególnie szkodliwych 
osób, stosowanie dywersji. Gzy 
fakt ten da się pogodzić z zeznania 
mi oskarżonego o likwidację or­
ganizacji?

Rzepecki twierdzi, że cytowany 
dokument był wynikiem kompromi 
su, na jaki zmuszony był pójść 
dla uzyskania zgody swego pod - 
władnego, „Kruka“ , że nie można 
było zlikwidować organizacji, nie 
tworząc na jej miejsce innej.

Rzepecki upiera się przy twier­
dzeniu, że musiał podporządko - 
wać się swemu podwładnemu, 
gdyż inaczej nie uzyskałby jego 
zgody na przedstawione wytyczne.
I dlatego też mając intencje, rze - 
komo, rozwiązania organizacji, pi 
sze rozkaz: „być gotowym do' li­
kwidowania osób szczególnie szko 
dliwych i dywersji“ . I jakby nie ­
przekonywujące były jego wywo 
dy, jak niezrozumiałym podpo - 
rządkowanie się zwierzchnika pod 
władnemu — zwłaszcza w wojsku 
— na tym trzeba poprzestać po - 
nieważ oskarżony nie wychodzi 
poza ramy sformułowania, do 
którego wciąż powraca w repli - 
kach: że przecież nakazywał nie 
robić“  dywersję, ale „być goto - 

wym“ . I na tym, czysto już styli 
stycznym rozwiązaniu, sprawa na 
razie się kończy.

Następne pytanie prokuratora 
porusza sprawę, szczególnie Rze­
peckiego obciążającą, sprawę mor 
dów bratobójczych.

W swoim czasie komendant ob­

szaru białostockiego „Mścisław“  
dowiedział się, że Rzepecki chce 
go usunąć i przyjechał do Warsza­
wy, by się z nim zobaczyć. Wte­
dy Rzepecki dowiedział się od nie 
go, że AK w okręgu białostockim 
nie chce podporządkować się roz­
kazom o rozwiązaniu, że nie tole­
ruje na swoim obszarze nikogo, 
podejrzanego o sympatie w sto - 
sunku do legalnego rządu Polski. 
Wykazy ludzi zamordowanych, 
które w swoim czasie Rzepecki o- 
trzymał od Mścislawa były wyka­
zem tych właśnie ludzi. Prócz te­
go Mścisław meldował o finan - 
sowaniu na swoim terenie NSZ. 
Rzepecki twierdzi, że zabronił mu 
tego wszystkiego, następnie pod - 
porządkował go Radosławowi i... 
przestał się w ogóle tą sprawą zaj 
mować.

Mścisław słuchał 
rozkazów z Londynu

Ale nawet sam Rzepecki nie u- 
waża, by pozostawienie Mścislawa 
na zajmowanej funkcji było zgod 
ne z rzekomymi tendencjami roz - 
wiązania organizacji, ale, twier - 
dzi, z jakimś fatalizmem, „Mści - 
sław i tak by wrócił“ .

Mścisław, jak mówi Rzepecki, 
był w początkowym okresie, za - 
nim nie skontaktował się z Rzepe 
ćkim, pozostawiony samemu so - 
bie. Natchnienie dla swojej działał

sława do Rzepeckiego, odczytuje 
prokurator.

Jakie stanowisko — zapytuje 
prokurator — zajął oskarżony w 
stosunku do faktu, że w jednym 
tylko województwie w ciągu je - 
dnego miesiąca zamordowano 2lb 
ludzi?

Rzepecki odpowiada, że była je 
dyna możliwość — oddania Mści­
slawa pod sąd. Nie wykorzystał 
jej — mimo że. posiadał od Ander 
sa uprawnienia, pozwalające mu 
na to.

Czy wobec tej listy — zapytu­
je prokurator — oskarżony pod­
trzymuje swoje twierdzenie, że in 
tencją omawianego na początku 
rozkazu była likwidacja AK?

Długa chwila milczenia. Nie— od 
powiada Rzepecki — „muszę się 
zgodzić, że rozkaz ten nie ozna - 
czai likwidacji AK“.

Twórcą rozkazu był 
„Londyn"

Twórcą rozkazu z 19 stycznia 
był nie Okulicki, lecz „rząd“ lon­
dyński. Okulicki odegrał tu tylko 
rolę pasa transmisyjnego „Londy 
nu“. W depeszy „rządu“ londyńskie 
go do AK, podpisanej przez Kopań 
skiego, a pochodzącej z okresu co 
fania się Niemców powiedziane 
jest: „ujawniać się nie należy. Wy 
cofywać się na zachód (a więc ra 
zem z ustępującymi Niemcami —

Jakie to były rozkazy, Rzepecki 
nie wie.

Marian Spychalski -  „M arek
Budowniczy Warszawy i budowniczy Wojska Polskieao

i i • i . c _ 1 ... . "

nosa czerpał z rozkazów jakie o- Przyp RecL) ^  wan,nkiem pozo 
trzymywał przez radio z Londynu. stawiania na miejscu zakonspiro­

wanego aparatu. Państwo podziem 
ne pozostać musi nadal“. I dalej: 
„członkowie wojskowej misji ib ry 
tyjskiej nie mogą być opuszczeni 
przez oddziały, przy których się 
znajdują“ .

W świetle tej depszy, noszącej 
datę 17 stycznia, jasny się staje 
ton rozkażu Okulickiego z 19 śtytz 
nia -— byl on wykonaniem rozkazu 
„Londynu“.
Wobec rozlewu bratniej 

krwi
Rzepecki otrzymuje raport „Ste­

ra“ , o którym już była mowa, o 
nawiązaniu łączności z UPA. 

(Dokończenie na str. i )

215 zamordowanych 
w ciągu jednego miesiąca

Ale kosztowały one życie 215 
ludzi. Długą listę ich nazwisk, 
łrzedstawionych w raporcie Mści

m  "
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Gen dywizji Marian Spychal­
ski wyrósł z walki o wolność na 
rodu i wolność ludu polskiego. 
Zycie jego dzieli się na trzy wy­
raźne odcinki, odgraniczone od 
siebie datami, decydującymi w 
życiu narodu, decydującymi i w 
życiu jednostki. Łączy te odcinki 
w jedną nierozerwalną całość — 
wierność sprawie mas ludowych, 
wierność sprawie Poteki Ludo­
wej.

Nie łatwo było młodemu Ma­
rianowi kończyć szkołę średnią 
i Wydział Architektury Politech­
niki Warszawskiej. Ojciec — ma 
szynista, matka — robotnica fa­
bryczna, z trudem tylko zdoby­
wali środki na kształcenie dzie­
ci. Już jako student Marian mu­
siał nie tylko utrzymywać się 
sam, lecz również pomagać 
materialnie rodzinie.

Mimo to — wyjątkowe wprost 
zdolności pozwalają mu wysunąć 
się na czołowe miejsce wśród 
kolegów. Już jako student zdo­
bywa drugą nagrodę w konkur­
sie na mieszkanie robotnicze. Po 
ukończeniu studiów zdobędzie 
tych nagród więcej — za plan 
urbanistyczny Katowic, za plan 
urbanistyczny zabudowy centrum 
Gdyni

Młody architekt zostaje powo­
łany na stanowisko kierownika 
Ogólnego Planu Zabudowania 
Warszawy w 1935 r. Opracowuje 
plan rozwoju i przebudowy Sto- 
llcy, nagrodzony „Grand Prix“  
na wystawie paryskiej 1937 r., 
znany mieszkańcom Stolicy z 
wystawy „Warszawa wczoraj, 
dzIS i ju tro “  1938 r.

Równocześnie — praca spo 
feezna. Jako student należy do 
lewicowego „2 ycia“ . Później 
działa w organizacjach zawodo­
wych architekt6w i urbanistów, 
przeciwstawiając się fa&zyzacji 
kraju. Zakłada związek zawodo­
wy pracowników umysłowych 
przemysłu budowlanego, rozwią­
zany przez władze sanacyjne.

Katastrofa wrześniowa rozpo­
czyna nowy okres w życiu inż. 
Spychalskiego. Od pierwszej 
chwili należy do tych, którzy or­
ganizują walkę z niemieckim na­
jazdem. Jest uczestnikiem grupy 
„Biuletynu Radiowego“ , popular­
nego wśród robotników Warsza­
wy, podziemnego organu antyfa­
szystowskiego. Wraz z tą grupą 
tworzy w r. 1941 w porozumie­
niu z innymi pokrewnymi orga­
nizacjami „Związek Walki Wy­
zwoleńczej“ , pod naczelnymi 
hasłami walki z niemieckim na­
jazdem i sojuszu z ZSRR. Zo­
staje przewodniczącym Związku 
i kierownikiem jego Wydziału 
Wojskowego. Kiedy w grudniu 
1941 r. powstaje Polska Partia 
Robotnicza — Związek Walki 
Wyzwoleńczej oddaje się do jej 
dyspozycji. „Biuletyn Radiowy“ 
staje się organem Komitetu War 
szawskiego PPR. Spychalski, z 
polecenia KG PPR organizuje 
organizację walki zbrojnej z 
Niemcami -- Gwardię Ludową 
— jako jej pierwszy szef szta­
bu.

Siec okręgów Gwardii Ludo­
wej rozrasta się szybko. W krót­
kim czasie „M arek“  ma już zor­
ganizowane okręgi: warszawski, 
lewy podmiejski, prawy podmiej- 
ski, siedlecki, lubelski, radomski,

d'zgA żakowski, płocki i ślą- 
ski- ^  gromadzenia broni G.L. 
przechodzi <jo walki czynnej: na 
początku maja wyrusza w pole 
pierW/ 7  oddział partyzancki GL 
— oddział „małego Franka“ . Za 
nim ruszają, w tygodniowych od­
stępach, dalsze. * W początku 
czerwca, w pobliżu stacji Pła- 
s*ów poa Krakowem, wylatuje 
w powietrze pierwszy pociąg nie 
miecki, w ^ adzony przez
Walka L znajduje poparcie spo 
leczenstwa -  ŚWiadczy 0 tym
zbiórka na „Dar Narodowy“ , 
która przyniosła około miliona 
złotych — w owym czasie 
kaźrią sumę.

W końcu sierpnia 1942 „M ar­
ka“  pod tym pseudonimem 
działa Spychalski — Komitet 
Centralny p p R  kieruje na inny 
dział roboty. Do Gwardii Ludo­
wej powraca dopiero w grudniu 
1942 r. — jako członek sztabu 
i dowódca okręgów stołecznego 
i podmiejskich. Z ramienia do­
wództwa Gwardii Ludowej bie­
rze udział w pracach komitetu 
organizacyjnego, który przygo­
tował pierwsze posiedzenie Kra­
jowej Rady Narodowej, zapew­
nia stronę techniczną i ochronę 
posiedzenia. Bierze w nim udział 
i zostaje posłem do KRN z ra­
mienia Gwardii Ludowej.

W nowoutworzonej Armii Lu­
dowej inż. Spychalski zostaje 
członkiem sztabu głównego w 
stopniu pułkownika. W dniu 16 
marca 1944 r. na podstawie u- 
chwały Prezydium KRN wyrusza 
wraz z wiceprzewodniczącym 
KRN, Edwardem Osóbką-Moraw 

iskim i innymi przez front, dla

uzyskania pomocy w broni dla 
naszych partyzantów. Po wielu j 
trudach — Spychalski był k iero-; 
wnikiem technicznym delegacji i 
— dociera do Moskwy i zostaje 
przyjęty przez Generalissimusa 
Stalina. Od tej chwili partyzanci 
Armii Ludowej otrzymują broń 

Rozpoczyna się ofensywa let­
nia — wyzwolenie terenów pra­
wego brzegu Wisły. Rozpoczyna 
się nowy okres w życiu narodu 
Powstaje PKWN i odrodzone 
Wojsko Polskie. Rozpoczyna się 
nowy okres w życiu „M a r­
ka“ . Jako szef sztabu Wojska 
Polskiego zakłada, a potem -~ 
jako przedstawiciel KRN w Na­
czelnym Dowództwie i zastępca 
szefa sztabu, kładzie fundamen­
ty pod nową, silę zbrojną narodu 

Warszawa wzywa go jednak 
do innej pracy. Po wyzwoleniu 
Pragi mianowany Prezydentem 
Warszawy, mobilizuje ludność 
Stolicy do pracy przy odbudowie, 
przy uruchomieniu życia znisz­
czonego przez Niemców miasta. 
Wykazuje przy tym wiele inicja­
tywy. Niedługo jednak pozostaje 
na tym stanowisku.

Mianowany generałem bryga­
dy, powołany zostaje w dniu 
marca 1945 r. znów do czynnej 
służby w wojsku jako zastępca 
Naczelnego Dowódcy dla spraw 
polityczno-wychowawczych.

Po zakończeniu działań wojen­
nych, uchwałą Prezydium KRN 
otrzymuje stopień generała dy­
wizji. Rząd Jedności Narodowej 
powołuje go na stanowisko Pier­
wszego Wiceministra Obrony 
Narodowej.

Wielka jest praca, jaką speł­
nia teraz Marian Spychalski, je­
den z czołowych budowniczych 
odrodzonego Wojska Polskiego.
I naród potrafi ocenić tę pracę, 
wybierając go jako swego przed­
stawiciela do Sejmu.

Zjazd demokratyzacji
„Wici“

5 hm. zakończył w Warszawie obrady 
Zjazd młodzieży wiejskiej „W ici“ .

Ponad .4.000 młodzieży, w tym wie­
lu b. żołnierzy B. Ch. uczestniczyło w 
obradach. Obecnych było na Zjeździe 
wielu znanych działaczy wojewódzkich 
i powiatowych „W ici“  jak również zna­
ni przywódcy wiciowi — jak Ozga, M i­
chalski, Rek, Król, Rękas i inni.

Zjazd ten nie został zwołany nrzpt 
Zarząd Główny „W ici“  -  jak wiado­
mo opanowany przez elementy peeselo- 
we. N.e był to jednakże Zjazd rozłamo­
wy -  o czym świadczy chociażby fakt 
przybycia na Zjazd wiceprezesa Zarzą­
du Głównego „W ici“ , ob. [gnara i wy- 
głoszenia przez niego na Zjeździe o'b- 

przez uczestników 
przyjętego -  przemówienia. Jak uiaw- 
mły obrady -  nie chodziło j eg0 ucze­
stnikom o utworzenie drugiej oreaniza 
ej. wiciowej i oderwanie je j od istnie- 
jących o r^m zacji wiciowych
razem l w ° WCÓW 7  p ra w y m  wy­
wie iskie i «nU P°stęP0wej młodzieży wiejskiej, spragnionej konstruktywnej
pracy dla I olski Ludowej. Buntu ^prze-
ciaćh“  CjLy.nnik°m peeselowym w „W i­
ciach , które pragnęły uczynić z nich 
organ pomocniczy dla PSL w wTlce 
p iw c iw lo  demokracji polskiej.

Młodzież wiciowa' nie mogła pogo­
dzie się z faktem podupadania i ' obu­
mierania całych powiatowych a nawet 
wojewódzkich organizacji vdciowych — 
obumierania, spowodowanego nega­
tywnym stosunkiem PSL do wszystkie­
go, co w Polsce twórcze i zdrowe.

Nie mogło ujść uwadze młodzieży 
wiejskiej, że żywa i pełna inicjatywy 
ongiś organizacja „W ici“ znalazła sie 
obecnie w wyniku antydemokratycznej 
działalności gor peeselowych poza na-

poH tycznegii^c ia^w si p o lS j. ^ 0 *

¿Sty r̂i u ^ w n S
ORGANIZACJI WICIOWE! i  • 
mocno na stanowisku zachowani Ŝ Ĵ C 
"Ości ruchu Wiciowego n,a Jed‘

Masowy udział młodzieży wiejskie i
Zjezdzie wskazuje na to i ,  ń 

głoszone przez Zjazd a a id li i,  „  1
cie szerokich rzesz wiciowców P°Par'
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Wstrząsające dane o zbrodniczej działalności Fischera
Zeznania szefa biura historycznego AK dra Płoskiego

Fischer \v swojej obronią powtarza 
wciąż w różnych kontekstach dwa iło ­
wa: „interweniowałem“  lub „protesto­
wałem“ . Interweniował w Gestapo, w 
Krakowie u Franka, nawet w Berlinie. 
Proąił o łaskę dla skazańców, wycią­
gał z obozu na Skaryszewskiej. Można 
pomyśleć — dobroczyńca Polaków, któ 
ry wskutek nieszczęśliwej pomyłki zaj 
muje to niezaszczytne miejsce na sali 
sądowej.

Fischer rzeczywiście od czasu do 
czasu wyciągał z opresji tego czy in­
nego obywatela polskiego.

Ale dlaczego i o kogo wstawiał się 
b. gubernator dystryktu warszawskie­
go?

Otół od czasu do czasu areszto­
wano urzędników Polaków, zatrudnio­
nych w dystrykcie. Strata ta wytwa­
rzała lukę w maszynie administracji 
niemieckiej i była czasem Fischerowi 
nie na rękę, Psuła ustalony porządek, 
łamała systematycznie układane plany. 
Fischer starał się tę lukę, spowodowa­
ną bezmyślnymi, jak powtarza, zarzą­
dzeniami policji, ponownie wypełnić.

Fischer protestował także, gdy poli­
cja niemiecka zbyt natrętnie wtrącała 
się do jego resortów administracji. F i­
scher był człowiekiem, nlepozbawlonym 
ambicji rządzenia, ambicji samodzielne­
go rządzenia. W tych planach wybry­
ki policji nie bardzo mu były na rękę. 
Spór kompetencyjny zaogniał się w pe­
wnych okresach tak dalece, że Fischer 
podpis swój pod plakatem o egzekucji 
100 Polaków tłumaczy chęcią usamo­
dzielnienia się od władz policyjnych.

Ten sposób tłumaczenia demaskuje 
go zupełnie.

*
Zeznaje dr Pioski. szef biura histo­

rycznego Armii Krajowej. Świadek 
przedstawia Najwyższemu Trybunałowi 
na podstawie otrzymywanych raportów, 
system i rozmiary akcji represyjnych, 
stosowanych przez okupanta w okresie 
6 lat.
OBÓZ ZA BUTY Z CHOLEWAMI

W okresie 6 lat trwały w dystryk­
cie warszawskim permanentne łapanki. 
Poszczególne okresy czasu różniły się 
tylko nasileniem, rozmiarem tych akcji. 
Środowisko, przeciwko któremu ostrze 
regresji skierowywano — byio najczęś­
ciej przypadkowe. Łapano w tramwa­
jach, kinach, kawiarniach i na ulicy. 
Nie pomagała legitymacja pracy, nawet 
jeżeli byl to „Ausweis z kogutkiem“ .

Tę sainą metodę stosowano w wy­
padkach masowych aresztowań. Jakie 
okoliczności decydowały ó aresztowa­
niu?

Czasami los mieszkańca zależał od 
litery, na którą zaczynało się jego na­
zwisko. W pewnym okresie sporządzo­
no listy od litery A i B, później zno­
wu inne. Czasem znowu łapano mio- 
dych ludzi, którzy nosili buty z cho­
lewami.

Bywały także uderzenia w określone 
środowiska, to znaczy konkretnie w 
nauczycieli, później w pracowników 
ubezpieczalni, profesorów. adwokatów 
itd. W zasadzie nie stosowano odpo­
wiedzialności indywidualnej, nie doszu­
kiwano się przestępstwa u aresztowa­
nej jednostki.

m e is s in g e r  c h w y t a
ZA PIÓRO

W roku 1940 aresztowano w „łapan­
kach“  przeszło 10.000 Polaków, z czego 
większość wywieziono do obozów w 
Oświęcimiu, część zaś zginęła na Pa­
wiaku.

Gdy świadek mówi o wydarzeniach 
roku’ 1940 — Meissinger chwyta za 
pióro i gorączkowo coś pisze. Jest 
wyraźnie zdenerwowany i to nie bez 
powodu. Za ten okres czasu jest on 
bowiem (jako kierownik S. D.) odpo­
wiedzialny i trudno mu będzie winę 
zwalić na siedzących obok wspólosk,:*'- 
żonych.

Świadek Pioski zeznaje o działalności 
S. A. na terenie dystryktu. W łapan­
kach i masowych aresztowaniach brała 
udział SS, żandarmeria i SD., jednak­
że w pewnych okresach czasu, np. w 
roku 1943, współdziałali także żołnierze 
Wehrmachtu, lotnicy i grupy S. A. z 
opaskami Hilfspolizei. Kierownikiem 
honorowym (Edelsfiihrcr) tych grup byl 
b. gub. Fischer. W 1’pcu 1943 r. odby­
ta się defilada odd/hałów S. Ą. W pew­
nym " momencie w okolicach ul. Piusa 
w sarn środek pochodu rzucona zosta­
ła bomba przez oddziały Gwardii Lu­
dowej.

Osk. Fischer zeznaje jak zwykle. 
O udziale S. A. w łapankach nie wie­
dział, w sprawie urzędników magistrac­
kich, aresztowanych w obławie, inter­
weniował i to z wynMdem pozytywnym.

„ROZŁADOWANIE“ PAWIAKA
Świadek Pioski opisuje przebieg eg­

zekucji dokonywanych w Warszawie 
w różnych okresach czasu.

O egzekucjach dow ydywali »ię tniesz 
kańcy z plakatów, wywieszanych na 
ulicach miasta. Jednakże dane w pla­
katach były niezgodne z rzeczywistoś­
cią. Liczba faktycznie rozstrzeliwanych 
była znacznie większa. Poza tym nic po 
dawano nigdy nazwisk kobiet, chociaż 
wiadomo byio, żę i one były. ofiarami 
masowych egzekucji.

Kiedy administracja niemiecka napo­
tykała . na trudności komunikacyjne, 
związane z wywożeniem więźniów do 
obozu, dokonywano masowych roz­
strzeliwań dla rozładowania Pawiaka. 
Więzieniu nie można byio więcej roz­
szerzyć, to też rozstrzeliwano areszto­
wanych, przygotowując w ten sposób 
miejsce dla nowoprzybyłych.

Prokurator zapytuje Świadka o dwa 
wypadki rozstrzeliwań, z którymi bez­
pośrednio związane jest nazwisko F i­

dlera. Świadek stwierdzą, że Fischer rra ii> wiadomości otrzymywane przez biu Fischer w tym okresie byl także zwp i stwa, przypuszczą, że usposobi do s ic -
podpisał plakat u aresztowaniu zakład-1 ro historyczne, były różne. lennikiem „łagodnego kursu . VV tym ] bie przychylniej Sąd i_ prokuratora, han
ników za zabójstwo Igo Syma. Jed­
nakże plakaty o rozstrzelaniu nlft pod­
pisał. Podcyfrował natomiast wyrok 
śmierci w płakać't * dniu 3 marca o 
rozstrzelaniu 100 Polaków za zabicie 
niemieckiego oraz polskiego policjanta. 
O wypadku tym świadek podaje do­
kładniejsze dane.

FISCHER PODPISAŁ 
100 WYROKÓW ŚMIERCI

Na ulicy Narbutta wskutek napadu 
rabunkowego zginął Niemiec. Stwier­
dzono nazwiska bandytów i policja nie­
miecka wraz z „granatową" okrążyła 
w Aninie dom, zamieszkały przez 
sprawców napadu. Wywiązała się strze 
tanina. Zabity został jeden Niemiec, 
jeden policjant polski, a dwóch zosta­
ło przez bandytów zranionych. Wtedy 
to osk. Fischer sam zarządził rozstrze­
lanie 100 Polaków. Wśród rozstrzela­
nych byl gen. Szpakowski, który z za­
bójstwem tym nie mógł mieć nic 
wspólnego, chociażby z tego powodu, 
że od roku znajdował się w więzie­
niu.

Obrońca Fischera, adw. Chmurski, 
pyta świadka, czy nie słyszał q inter­
wencjach jego klienta w sprawie eg­
zekucji.

Świadek odpowiada, że by) powia­
domiony o jednej interwencji za po­
średnictwem biskupa Szlagowskiego. 
Fischer odmówi) biskupowi wszelkiej 
pornocy i dodał na zakończenie, że re­
presje wywołane są postępowaniem Po 
laków. Poza' tym były wypadki, że 
Fischer starał się o uwolnienie z wię­
zienia, ale wyłącznie wtedy, kiedy cho­
dziło o jego urzędników.

Sędzin Grudziński zapytuje świadku 
jaka była opinia o dziuiu'noicl osk. F i­
schera oraz osk. Leislo na pedsiawie 
idportów. otrzymywanych przez biuro 
historyczne.

Świadek si wic rdza. że nie jest w po­
siadaniu danych o zbrodniczej działalno­
ść; osk. Leista. Natomiast co do Fisclw

Dzialalhość Fischera w pierwszym o- 
krCsie — od r. 1942 — było już w ielo­
krotnie omawiana w czasie rozprawy, 
świadek zer.aw« tylko chronologicznie 
poszczególne fakty. Fischer pierwszy 
utworzył glietto. Żydom przesiedlonym 
pozwala! zabierać jedynie niewielki ba - 
gaż, gdy w innych dystryktach przepi­
sy były łagodniejsze. \V Lubelskiem np. 
Żydzi m liii urawo przewożenia rucho - 
mości, narzędzi pracy, w Krakowskiem 
— pościeli. Największe restrykcje były 
w Warszawie.

Fischer wydał zarządzenie o rozstrze 
laniu Żydów, którzy przekraczają gra­
nice ghetta. Zarządzenie to nie było 
czczą pogróżką, ponieważ wypadki za­
bójstwa Żydów, złapanych poza ghet - 
tem, zdarzały się dzień w dzień.

PRÓBY POROZUMIENIA
Od końca 1942 roku w działalności i 

W podejściu Fischera do spraw polskibh 
następują pewne zmiany. Tc same zmia­
ny. które można zaobserwować w cen - 
trafnych instancjach administracyjnych 
w Krakowie.

Wobec zaostrzającej się sytuacji na 
froncie wschodnim władze w G. G. wy­
suwają w tym okresie koncepcję norma 
lizacji stosunków polsko - niemieckich. 
Generalną Gubernię przestaje prasa nic 
miiecką określać jako Nebenland. a za to 
słyszy się coraz częściej o Bastionie 
Wschodnim. Niemcy próbują zorganizo­
wać oddziały wojskowe polskie do wal 
ki ze Związkiem Radzieckim.

POLACY NIE POSZLI 
NA WSPÓŁPRACĘ

Zaciąg ten. nic daje żadhego efektu. 
Prcpag: uda Abteilung, . podporządkowa­
na P-scucrcw!, rozpętuje hecf an-tyra - 
dziecka w związku •: prowokacja 'mtyn 
ską. Próbowano pozyskać sobie W ‘cn 
czy w inny sposób opinię publiczną, ale 
wszystkie usiłowania pozostały bez skul 
ku.

wypadku, jak zresztą i w innych, zga 
dzał się i popierał politykę swojego 
zwierzchnika — gub. Franka. Nie wolno 
zapominać o tym, żę nowy kurs polityki 
niemieckiej miał być tylko przejściowy, 
do czasu zwycięstwa militarnego. Frank 
pisze w swoich pamiętnikach o tym o- 
kresje swojego rządzenia; „Do czasu 
zwycięstwa trzeba prowadzić politykę io 
giką i rozsądkiem. Nie ¡nożna rządzić po 
lic ją, jeżeli ma się do dyspozycji tak ufi 
ie kadry sił wykonawczych“ -

Prokurator Siewierski pyia oskarżone 
go Dawna, czy nie byl on powiadomio­
ny o rozstrzelaniu studentki Zaorskiej w 
pierwszym okresie okupacji. Dla wyjaś - 
hienia trzeba dodać, że Zaorska, młoda 
dziewczyna, zestala rozstrzelana za zdzie 
-ranie afiszów, rozklejonych na biurach 
miasta.

Daum twierdzi, że nie byl w !ę spra­
wę osobiście wmieszany. Wprawdzie 
zwrócono się do niego, by podwładni 
jego wykonali wyrok śmierci, wydany 
przez sąd wojskowy, ale Daum .twier­
dzi, że na żądanie to się nie zgodził. Na 
zapytanie, dlaczego — odpowiada, że nie 
miał w swoich przepisach prawa roz - 
strzeii wania kobiet, nie podiegalo to 
więc jego kompetencji.

DAUM CHCE SIĘ 
PRZYPODOBAĆ

. Osk. Daum opowiada o pogłoskach, ja 
kie krążyły . wśród Niemców na temat 
Zaorskiej. Żołnierze niemieccy opowia­
dali, że Zaorska — córka generała poi* 
skiego — jeździła na białym koniu i na 
wolywaja ludność Warszawy do walki. 
Umierając przekazała swojego ukocha - 
nego konia Hitlerowi - z dedykacją, by 
n.e przestał nigdy myśleć o niewinnej 
operze ferrbru niemieckiego.

Naturalnie cala ta historia io wyiwór- 
hnaginacji Danina. Zaorska była córką 
urzędnika. Dzielną dziewczyna nie clicia 
ta zwrócić się z prośbą o łaskę do gub. 
Fischera. • Daum akcentując jej palno - 
tyzm i swój entuzjazm dla ¡ej bohater-

tąstycznym opowiadaniem swoim wywo 
iuje tylko śmiech wśród zgromadzonej 
publiczności.

FISCHER PLĄCZE SIĘ 
W ZEZNANIACH

Prt>k. Siewierski zadaje osk. Fischero 
wi szereg pytań, dotyczących sprawy 
plakatu z dnia 3 marca 1942 r.

Fischer stwierdza, że nie przyzna się 
do podpisania plakatu o egzekucji, póki 
plakatu tego nie widział. Jednakże ist­
nieje- taką możliwość, że zarządzi! roz­
strzelenie 100 Polaków. Jeżeli jednak 
Wypadek taki miał miejsce, to była to 
tylko próba podporządkowania sobie or­
ganów policji. Fischer uważa, żę aresz­
towanie zakładników byio zgodne z 
przepisami międzynarodowymi, zaś o roz. 
strzelaniu ich nic nie wiedział. Ponieważ 
przed chwilą omal się nie przyznał do 
zarzucanego mu przestępstwa — prok. 
Siewierski jeszcze raz żąda z jego stro 
ny jasnego wypowiedzenia się. jednak­
że Fischer cofa się na poprzednie pozy­
cje obronne i twierdzi, że nic nawet o 
tym nie wie. jakoby on osobiście plakat 
tej treści podpisał.

ON BYL PRZECIEŻ MUZYKIEM
Obrona składa wniosek o powołanie 

świadków, którzy mogą potwierdzić ży 
czii-wy stosunek,osk. Letsta do urzęd­
ników -— Polaków, zatrudnionych w za­
rządzie miejskim. Sąd wni-osek te-n za­
twierdzi*.

Prok. Sawicki prosi o zawezwanie z 
Łodzi św. Turkiewicza, którego wiado­
mości mogą się przyczynić do wyśwife- 
ileniu działalności Fłśchcrn po. wybuchu 
pows tan£a.

Turkiewicz pracował w wydziale go­
spodarczym w Sochaczewie. Zwierzchni 
kicm jego byl Niemiec, Goene, który za 
chowy wal się w stosunku do Polaków 
Życzliwie, a nawet przyjaźnie. Opowia­
da) on Turkiewiczowi, że otrzymał oso 
bisie polecenie od osk. Fischera, by

zepecki gubi się w sprzecznościach
Dalszy ciąg procesu kierorunictiea W iN
Rnpojf jjodaje bilans tlm U liiości je 
dnej tylko bandy „Uśkbk^“ . Są 
tam j napady rabunkowe na całe 
wsie i pojedynczych ludzi, są mor 
dy, jest ośmioletnie dziecko, zatłu 
czone pałkami na śmierć, Rzepecki 
uważa działalność tego rodzaju za 
objaw degeneracji organizacji — 
przynajmniej tak mówi sądowi. 
Ale znów, jak w wypadku z Mści - 
sławem, nie uczynił nic, by tę dzia 
lalność pohamować. Wydał raz o- 
dezwę przeciwko aktom zbrojnym 
i, jak mówi, nie Widział koniecz - 
ności wydawania takich odezw co 
dzień.

„A  może jednak — pyta proku 
rator — warto było wydawać ta­
kie odezwy nawet co dzień, o ile mo 
głyby położyć krfts przelewowi 
bratniej krwi?“ Na to pytanie Rze 
pecki nie znajduje odpowiedzi.

Rzepecki rozpracowuje 
depeszą Andersa

Prokurator udawadnia na pod - 
stawie dokumentów, że mnożące 
się wypadki mordów były wyni - 
k;ern nie tego, że, — jak chce Rze 
pecki — na terenie iubelgzczyzny

Co jest szpiegostwem?
To określenie pasuje również 

do zagadnienia współ 
UPA. Rzepecki twierdz 
jej zasadniczo przeciwny 
jednocześnie w dokumencie za'

r __  ^  ___________  ̂ _ tytułowanym „Zadania dla gTU~
białostoczczyzny była silna orga- ; py C jest mowa o „inspirowa- 
nizacja, ale tego, że tej silnej orga . n*u 81LIP ukraińskich“ .

Wojska Polskiego. Dawny p o d - , reg czo łow ych  a k ty w is tó w  De- 
włatfny Rzepeckiego, „Tytus“ legatury, a później WiN było 
jest dziś wykładowcą w Wyż- j jednocześnie członkami  ̂ NSZ. 
szej Szkole Wojennej. Rzepecki I Rzepecki przyznaje, że jednym 
wie o tym. „Zazdroszczę mu“ — i z punktów oporu przeciw likwi- 
niówi. Wie że setki i tysiące je- [ dacji konspiracji było stanowi- 
gO kolegów z konspiracji poszło ! sko ludzi z NSZ. Poglądy ich 
ta drogą i włączyło s i e w  tw ór-i były zdecydowanie 
cm pracę — Rzepecki twierdzi j skie — stwierdza Rzepecki. ; twierdzi Rzepecki, z oburzeniem 
że" nie poszedł tą drogą ponie-j Również fatalnie, jak twier- |odrzucił, jako niedwuznacznie 
waż pragnął znaleźć rozwiążą- i &ZI Rzepecki, odbijały s>ę na s| ‘l 
nie dla wszystkich członków AK- i  now*s^u ludzi z, WiN pog ący 
Ale gdy była mowa o amnestii! przybyszy z Londynu. Poglądy 
powiedział: „nie ujawniłem się | Ich były zdecydowanie reakcyj- 
wtedy, ponieważ sądziłem, ¿e : ne 1 Przyjmowanie ich do szere- 
amnestia mnie nie dotyczy“ - £ów Af< wpływało na stanowi 

„Gubi się pan w sprzeczno- sko ^  akowskich. Jeżeli więc 
ściach“ _  powiedział Rzepec- “ low, się o czynnikach, hamu- 
kiemu prokurator. 1 wydaje się, i Mcych likwidację podziemia, nie 
że jest to określenie zupełnie 1 można me wspomnieć o roli 
istotne dla drogi życiowej Rze- większości skoczków „londyn- 
peckiego. 1 skich“ .

Nieufnaść, czy zło wola
Jeszcze jedna sprzeczność.

Rzepecki twierdzi, że negatywny
współpracy * i 5tos*unek jego do ustawy anine-| Gdy drzwi zostały znów otwa 

’• z ąje ; styj-nej wypływał z niejasnego

nizacji nie tylko nikt nie zakazy­
wał mordów, ale naodwrót —  do­
wództwo nakazywało jej morder­
stwa.

Szkieletem organizacyjnym „De 
legatury“ był dokument zatytuło­
wany „Organizacja obszarów“ , 
który przewidywał istnienie „wy-

To określenie nie zawodzi 
również w odniesieniu do zarzu­
tu, który Rzepecki pragnie cal- 
kowicie od organizacji, którą 
dowodził oddalić, a co w świe­
tle dokumentów, nie udaje mu 
się — do zarzutu szpiegostwa.

Rzepecki twierdzi, że instruk-
działu bezpieczeństwa“ : — jego za cje jego, nakazujące zbieranie 
dąniem, czyta prokurator, była: informacji o charakterze w<>j- 

ochrona pracy konspiracyjnej i li skowym miały na celu jedynie 
kwidacja osób, zagrażających pra podstawę do pracy propagando- 
cy i konspiracji, zbieranie nfhte - j wej wśród wojska. Ale przyzna- 
riałów dla działu likwidacyjnego i ! je, że wszystkie wiadomości, 
sądu“ . Znamienne jest, że doku - które nakazywał zbierać potrze- 
ment ten ujrzał światło dzienne już bne są w zasadzie dla celów 
po odezwie Rzepeckiego, nawołują (szpiegowskich, ta  sprawa wy- 

cej rzekomo do zaprzestania mor- płynie jeszcze w końcowym 
dów. Tej — jak ją nazywa — nic j oświadczeniu Rzepeckiego, 
konsekwencji Rzepecki wytłuma - j 
czyć. nie umie. Odpowiada tylko,' 
że cytowany dokument był rozpra i 
cowany na podstawie i w myśl po 
leccń, które zawierała depesza An 
dersa.

Skoczkowie londyńscy 
hamulcem likwidacji 

podziemia
Wszystkie oświadczenia Rze-

peckiego na rozprawie, dotyczą- 
Zazdroszczę mu... ;ce mają wykazać sądowi,

Z Woldenburga wróciło ich że potępia on jak najkategorycz- 
siedmiu. Był miedzy nimi płk niej postawę polityczną i morał- 
Łętowski — dziś" oficer sztabu na NSZ. Ale okazuje się, że sze-

te dla publiczności prokurator
nasuw ającego mu pewne wąt- zat|aj e Rzepeckiemu jeszcze dwa 
pliwości, sformułowania usta- pytania.
wy, że wypływał on z nieufno Pytanie pierwsze: jak oskar- 
ści, którą budziły w nim poczy- : ¿ony w .śwjetle materiałów, /.na- 
nania rządu. Ale dokumenty mo- j lezionych przy Kraszewskiej oce 
wią co innego. Mówią, że jesz- J nia WjN ; Delegaturę? 
cze nim ukazała się ustawa, nim j Odpowiedź: Delegatura była 
Rzepecki miał możność zapo- |,ene r̂owana przez wywiad obcy 
znać się z jej treścią, przestrze- wcześniej, niż to podejrzewa- 
gał ludzi przed ko rzys tan iem  z jem_ j es/ Czc w lipcu 1945 byli 
jej dobrodziejstw, polecał jedy iuc|zie na .usługach obcego
nie wykorzystać ją jako mozh- |- wywiadu. 
vvoś'ć dokonania pew nych prze­
sunięć personalnych.

Tak samo po u ja w n ie n iu  się 
Radosława i jego rozkazie, 
wzywającym kolegów do ujaw­
niania, Rzepecki wydaje instruk 
cje dla Rybickiego, następcy
Radosława, by nie podporządko- | 
wywać się rozkazowi Rado- i 
sława.

zniszczyć pomnik Szopena w Żelazow*} 
Woli, a miedź odstawić do odpowiednie­
go urzędu. Goene \yystosowa! list do 0« 
bernatora z prośbą, aby ten pomnik, ktń 
ry jest dia Polaków narodową pamiątką, 
oszczędzić, argumentując tym, że m* - 
ska, która jest z miedzi nie przedsts - 
wią prawie żadnej wartości dla gospo - 
dark: niemieckiej.

Osk. Fischer nie przyznaje Się, jako- ' 
by wydal zlecenia Goenemu i powołuj«
się na to, że jest z zamiłowania muzy­
kiem, lubi bardzo Szopena i nie miałby 
serca tak postąpić.

Sw. Turkiewicz posiada wiadomości
0 rozkazie spalenia wsi w okolicach So 
cliaczewa. Roykaz len p<x:hodzil od Fi­
schera. Świadek len będzie zawezwany 
z Łodzi i złoży osobiście zeznania przed 
N a j w y ż ? z y m T r y b u nulem.

Przemówienie prokuratora Sawickie­
go zakończyło dzisiejszą sesję popołud­
niową. Obecnie w obradach Sądu nastą­
pi przerwa do dnia 23 stycznia" do godz.

rano. Do tego czasu sprowadzony bę­
dzie ze strefy amerykańskiej von den 
Bach i dr Buhler, których zeznania bę­
dą konfrontowane z oświadczeniami 
osk. Fischera.

$w. Pioski stwierdził, że były dwa *- 
tapy. w działalności b. gub. Fischera. Je 
den eiap do roku ¡943, drugi do okresu 
powstania. Oświadczenie to wykorzysta 
je osk. Fischer dla swojej obrony.

Zeznania św. Płoskiego są zgodne z 
rzeczywistym stanem rzeczy. Jednakże 
wypada się zastariowić, czemu zawdzię­
czamy tę „zmianą kursu“ . — Załamanie 
się frontu wschodniegp wywołało roz­
bieżność między władzami admimstracyj 
nytni Rzeszy a przedstawicielami polt - 
jci. Administracja operowała ważkimi 
argumentami. — Sytuacja jest poważ­
na, front może się cofnąć, trzeba za­
pewnić sobie tyły. Poza tym walki oraz 
zima rosyjska pochłaniała coraz większą 
ilość żołnierzy, a front czeka! Ha nowe 
transporty z Rzeszy i Hinterlandu. Dia 
administracji niemieckiej, była to świef 
na. okazja do pozbycia się kłopotliwego 
konkurent;: w postaci uniezależnionej od 
niego SS i SI). Dlatego toż generalny 
gubernator Frank, a za nian niemniej 
mocnym głosem gub. Fischer tłumacza 
w Berlinie konieczność zmiany kursu i 
podporządkowania policji władzom ad­
ministracyjnym. Ten spór kompetencyj­
ny, który wpłyną) na złagodzenie kur - 
su ze strony administracji niemieckiej, 
chce Fischer dziś wykorzystać dia swo 
jej obrony.

Wydaje się, że niewiele mu to pomo­
że. Przecież nie by! to spór między zwo 
lennikami łagodniejszego i ostrzejszego 
kursu  w  s tosunku  ho Polaków, istota 
sporu byio— jaką metodą moim Mr prs 
dzej obezwładnić, aby potem zniszczyć.

Z Niemiec
1 o Niemcach
USA chcą voiksdeutschów

Przygotowany przez senatora Rewer- 
comba na życzenie głównej komisji se­
nackiej raport w sprawie polityki ¡mi­
gracyjnej USA wykazuje znacznie wię­
cej sympatii dla znajdujących się w 
Niemczech Volksdeutschow, uchodźców 
z b. krajów okupowanych, niż dia osób 
wysiedlonych.

Revercomb jest przeciwny wszelkiej 
imigracji osób, pochodzących z krajów 
Europy Środkowej i Wschodniej, wy­
suwając na ich miejsce elementy spo­
śród Volksdeutschow.

Do raportu Revercombea załączony 
jest list Departamentu Stanu, z które 
go wynika, iż obecnie już niektóre wi­
zy ¡migracyjne otrzymują zamiąst ży­
dowskich i polskich wysiedleńców oso 
by, które miały w czasie reżimu hitle­
rowskiego statua Volksdeutschów

Angielska uprzejmość
Rada Miejska w mieście Bedworth 

koto Coventry postanowiła zaopatrzyć 
miasto w tablice orientacyjne z nazwa­
mi ulic w języku niemieckim w celu 
dopomożenia jeńcom niemieckim do po­
ruszania się w mieście. Coventry — 
to, jak wiadomo, pierwsze miasto, któ 
re Niemcy, całkowicie niemal zniszczy­
li w Anglii masywnym nalotem lotni­
czym.

Goebbels mówił swego czasu o „Co- 
ventry-zaeji“  Anglii...

Pół miliona bezrobotnych
amerykańskiej strefie

Gdyby p. Mikołajczyk okupacyjnej Rzeszy
uczynił najlżejszą prób'*» Jak podaje sprawozdanie a mery kań- 

, . , i skiego zarządu wojskowego w Niem-
P ytąn ie  d rug ie : Czy gdyby  | czech, w amerykańskiej strefie okupa- 

w icep rem ie r M ik o ła jc z y k  w  fo r - jc y jn e j znajdowało się w końcu Usto- 
m ie  pub liczne j w e zw a ł oskańżo- f s‘la ".b- ri’ lj u bli?k.° soo tysięcy bwro-

__ ......................... , „  botnycli. Na każde wolne stanowisko

p rze c iw n ym  od tych , ja k ie  chcie­
liśmy widzieć...

Rzepecki odpowiada następnie 
na pytanie, dotyczące emisariu­
szy „Londynu“ ’. Opowiada o zna 
nej już misji „P itra “ stworzenia 
14 niezależnych komórek szpie- 

faszysfow- tfówskich, którą to propozycję.

szpiegowską. Rzepecki uparcie 
broni swojej tezy oczyszczenia 
WiN od zarzutu szpiegostwa i 
prokurator znów twierdzenie 
¿woje —- odmienne od twierdze­
nia oskarżonego — popiera do­
wodami. YV tym (miejscu sąd 
wyklucza jawność rozprawy dla 
przeczytania dokumentu, stano- 
wiąceigo tajemnicę państwową, 
a który kurierka Rzepeckiego 
Wanda Kraszewska, miaia do­
starczyć zagranicę.

Na usługach obcego 
wywiadu

Dwa miliardy dolarów

nego do podjęcia w swoim Cza- j przypądnją obecnie 2 osoby poszukujące 
sie rozmów z wicepremierem ¡pracy.
Gomułką wówczas, gdy ten 

, ostatni był na nie gotowy, ja- 
Degeneracja WiN ¡kie stanowisko zająłby wówczas i c*'a Niemiec

W  swoich zeznaniach Rzepec 1 oskarżony? Zastępca Szeia Sekcji Przemysłowej
ki użył określenia „smutnej sła-j Odpowiedź: Użyłbym wsz;j/St- j pik‘r wilkinson^oświad- 
wy WiN“ . Dziś precyzuje to kich vvpływów, aby to zost ało j tzy} w neri jn\ C) żc Stany Zjednoczone

wykonane. Gdyby m i ktoś po- i i  Wielka Brytania nie uważają się Z* 
wiedział, Że słyszał o tym tyl ko, j związane uchwalą Poczdamu w spra-
Żc Mikołajczyk mówi., „Rzep ec. j
ki źle zrobił, że nie poszedł na j j eżel* Ra<1« Czterech nie stworzy 
te rozmowę“, użyłbym WSZJ /s t-  1 w Moskwie centralnego rządu niemiec­
kich argumentów abv n r ^ k o ih a ć  kies«. to USA przystąpi do urzeczy- kicij a ig iu u cm u w  aoy p  ̂ aac w,stnienia piąnu, mającego rozbudo-
innych o konieczności poro zu- wać niemiecki handel zagraniczny kosz-

określenie. Oznaczało ono, że 
organizacja, jak mówi Rzepec­
ki, uległa degeneracji natury po­
litycznej i moralnej. Stała się 
przeciwieństwem — mówi Rze­
pecki —- tego, cośmy sobie wy­
obrażali. Poddawała się wpły-
wom — kontynuuje wprost 1 mierna. tem dwóch m:i.u,ć„
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K ro n ik a
W ybrzeża

KARTY ZAOPATRZENIA 
Dl,A BEZROBOTNYCH 

PRACOWNIKÓW BUDOWLANYCH
Zarządzeniem ministra aprowizacji i 

handlu przysługują karty zaopatrzenia 
pracownikom przemysłu budowlanego i 
pokrewnych zawodów w martwym se­
zonie 1947 r., o ile zwolnieni zostali 
z pracy z powodu sezonowego wstrzy­
mania robót budowlanych, co powinno 
być stwierdzone zaświadczeniem od­
nośnego zakładu pracy.

Szczegółowe wyjaśnienia mogą za­
interesowani otrzymać w sekretariacie 
Zw. Zaw. Robotników Przemyślu Bu­
dowlanego w Gdańsku (Wrzeszcz. Al. 
Rokossowskiego 45).
KURS DLA PRZEWODNICZĄCYCH 

I DELEGATÓW RAD ZAKŁADOWYCH
Staraniem Zw. Zaw. Robotników 

Przemyślu Budowlanego w Gdańsku 
został zorganizowany kurs dla przewod­
niczących i delegatów rad zakładowych. 
Program kursu obejmuje pizede wszysi 
kim zagadnienia naukowej organizacji 
pracy, oraz wykłady z rozmaitych dzie 
dżin wiedzy.
KOŚCIERZYNA FUNDUJE SZTANDAR 

SWEMU PUŁKOWI
W związku z zakończeniem jubileu­

szu 600-lecia Kościerzyny, jednego z 
największych ośrodków Kaszubszczy- 
zny, odbędzie sic podniosła uroczystos' 
wleczenia sztandaru pułkowego, ufun­
dowanego przez Kaszubów 51 pułku - 
wi. Kom itet. obchodu 600-lecia, w poro­
zumieniu z władzami wojskowymi usta­
lił termin wręczenia sztandaru na 
dzień 12 bm. 51 pułk piechoty becb-ie 
odtąd nosił nazwę Kościerski Pułk. 
Piechoty.

PTACTWO WODNE 
ZMIENIA SIEDZIBY

Na skutek trwającego mrozu, ptac­
two wodne znad jezior . kaszubskich-, 
jak i znad Wisły i jej dopływów po­
jawiło się w dużych ilościach nad 
brzegami otwartego Bałtyku. Zamar­
znięte jeziora i rzeki spowodowały brak 
żmii którego obecnie gęgoly, tracze 
bielaki i kaczki krzyżówki szukają 
u brzegów morza. W pobliżu por. u 
helskiego zauważono gromadkę nurów 
polarnych czarno,szyjnych. które w po­
szukiwaniu pożywienia przybłąkaty sic 
w te okolice morza, polskiego.

POCIĄG HEL -  KATOWICE
- Dla usprawnienia przewozu ryb z 
Wybrzeża i w i .głąb,, kraju, zwłaszcza nu 
Górny Śląsk do Katowic zostanie, jak 
się dowiadyrjeniy, uruchomiony pociąg 
dalekobieżny1 Hbl — Katowice, który 
odchodzić będzie z Helu o 13.50, zaś 
do Katowic przybywać bedzie o 6.1 u.
Z Katowic pociąg odchodzić będzie '* 
19.10, przyjazd do Helu o 12.08. *
322 I PÓŁ MIL. ZŁ NA ODBUDOWĘ 

WSI W WO-I. GDAŃSKIM 
Odbudowa wsi wysuwa się na czoło 

zagadnień, związanych z zagospodaro­
waniem Ziem Odzyskanych. Na  ̂ odbu. 
dowę wsi w naszym województwie przy 
znano kredyty w wysokości 322 i pól j 
miliona zt. Jest to w porównaniu z km- j 
dytami ubiegłorocznymi suma niezwykle | 
wysoka.

WICEMISTRZ POLSKI TRENUJE j 
W SOPOCIE

W Sopocie osiedlił się wicemistrz 
Polski w biegu na 1.500 m_—- średnio-j 
dystansowiec Świniarski, który na ostu*.
- 'eh zawodach w Szczecinie _ odniósł 
■\vvciestwo, osiągając w biegu na 
w) czas 11,5 sek- świniarski obecnie 
-nu je bardzo intensywnie.

Musi fr«*«€fejgla d  < fo  sejmu

Tow. dr Stefan Jędrychowski
Mlu. Żealuai 1 Handlu Zagmntcinego
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er Żeglugi i Handlu za
Tow. STEFAN 

SKI, Ministe 
granicznego urodził się w roku 
1910 w Warszawie, ojciec jego byl 
chemikiem, matka nauczycielką 
wiejską. Maturę uzyskuje w W il­
nie, tam również kończy Wydział 
Prawa i Nauk Społecznych Uni­
wersytetu Stefana Batorego. W la 
tac.li uniwersyteckich bierze ży­
wą1 udział w życiu społecznym i po 
litycznym młodzieży akademic­
kiej.

PRACA W7 ORGANIZACJACH 
AKADEMICKICH 

W tym czasie organizacje aka­
demickie opanowane są przez rnlo 
dzież korporancką, nastrojoną pra 
wieowo i szowinistycznie. I ow. Ję 
dryehowski szukając właściwej 
drogi i idei zbliża się do tzw. gru­
py Dembińskiego, która jednoczy 1 
młodzież katolicką, demokratycz­
ną i lewicową. W walce przeciwko 
przewadze prawicy Dembiński zo 
staje wybrany prezesem Bratniej 
Pomocy, a Jędrychowski wchodzi 
w skład zarządu.

Dembiński, Jędrychowski i ich 
przyjaciele propagują swoje idee 
w słowie i druku. Powstaje sze­
reg konfliktów z władzami sana­
cyjnymi.

UW IĘZIENIE I PROCES 
w rezultacie tow. Jędrychowski 

zostaje wkrótce po odbyciu służ­
by wojskowej w lutym 1935 r. a- 
resztowany wraz z 10 innymi przy 
wódcami postępowej młodzieży.

Tak zwany proces Lewicy Aka­
demickiej w W ilnie kończy się 
jeśli chodzi o Jędrycliowskiego i

jacy. Ale prokuratura 
wygraną!
POWTÓRNE ARESZTOWANIE 

i WYROK
W trzy tygodnie po uprawomoc 

nieniu się wyroku uniewinniają­
cego, w czerwcu 1937, Dembiński,. 
Jędrychowski i k ilku  innych zosia 
ją znowu aresztowani pod zarzu­
tem „tworzenia jednolitego fron­
tu z partią komunistyczną“ . Przed 
miotem oskarżenia jest działal­
ność publicystyczna sprzed roku, 
polegającą na wydawaniu pism 
Poproslo" i „Karta“ , założenia 

klubu dyskusyjnego inteligencji w 
Wilnie itp.

Dembiński i Jędrychowski zo­
stają tym razem skazani na 4 lata 
więzienia.

Po roku więzienia obaj oskar­
żeni zostają zwolnieni na skutek 
uniewinniającego wyroku sądu a- 
pelacyjnego. Prokuratura zakłada 
jednak kasację i w ten sposób o- 
bydwaj pozostają pod oskarżeniem 
do roku 1939. Dzięki pracy Jędry 
chowskiego i jego przyjaciół, blok 
PPS i klasowych związków zawo 
dowych zdobywa w wyborach do 
Rady Miejskiej w W ilnie 10 man ­
datów, gdy przedtem nie miał ani 
jednego.

Praca publicystyczna i walka 
polityczna nie przeszkadzają Ję- 
dryciiowskiemu w pogłębianiu swo 
jej wiedzy, szczególnie w dziedzi­
nie nauki o' finansach publicznych.

Wydaje szereg prac, poświęco­
nych nauce skarbowości i prawa 
skarbowego, prowadzi badania w 
sprawie bilansu handlowego ziem

nie daje za I podstawie której uzyskuje duklo
I rai.

Wybuch wojny zastaje Iow. Ję­
drychowskiego w Wilnie. Jako „po 
dojrzany“ politycznie nie został
zmobilizowany.

Pozostaje w mieście, wydając \\ 
warunkach zupełnego odcięcia m 
formacyjnego Wilna od reszty 
kraju codzienną gazetę „Robot­
nik'W ileński". Po zajęciu Wilna
przez Armie Czerwoną powraca j -----
do pracy naukowej. Uniwersytet ■ dowiaduje, się przez radio o nna
w B U ń r . ! , :  ......... : ...... . ___  .. , 7 m in  o n  k ip rO W T llk lC lT l KCSOI

Wspólnie z Wandą Wasilew 
ską, Alfredem Lampe i in. orga 
niżu je Związek Patriotów Polskich 
w ZSRR. W sierpniu 1943 r. wstę­
puje do Wojska Polskiego. W lu­
tym 1944,*odwołany znów do.pra­
cy w centrali ZPP. staje na czele 
wydziału informacji i propagandy 
i organizuje polską agencję pra­
sową „Polpress“ z oddziałami na 
calvm święcie. W końcu lipca 
1944 znajduje się w Wilnie, In

Wileński powierza mu wykłady z 
dziedziny ekonomii politycznej. 
Jednak po przekazaniu Wilna L i­
twie, nacjonalistyczny litewski 
rząd Smetony zamyka polski uni­
wersytet.

nowaniu go kierownikiem Resor­
tu Informacji i Propagandy Pol­
skiego Komitetu Wyzyyolenia Na­
rodowego. Udaje się do Lublina, 
ale już wkrótce wyjeżdża do Mo­
skwy. gdzie obejmuje funkcję

P rzew rót ludowy na Litwie i j ¡»rzcdslawiciela PK\VN przy tzą
wkroczenie Armii Czerwonej zmie 
nia sytuację ludności polskiej. 
Tow. Jędrychowski zostaje wybra 
ijv przez ludność polską Wilna de 
palowanym do Sejmu Ludowego 
w Kownie. Jest równocześnie prze 
wodniczącym wileńskiego oudzia 
ju związku zawód, pracowników 
nauki i sztuki. Później przechodzi 
do pracy gospodarczej i zostaje kie 
równik'0111 miejskiego urzędu pla­
nowania w Wilnie.

WYJAZD DO ZSRR 
Po napadzie Niemiec na Związek 

Radziecki, tow. Jędrychowski wy­
jeżdża wgłąb R osji/ Tam bierze 
udział w pracach nad stworze­
niem nowej polskiej koncepcji po 
litycznej i przygotowaniem pod­
staw wyzwolenia Polski w oparciu 
o przyjaźń ze Związkiem Radziec 
‘k im / Współpracuje w piśmie ..No 
we Widnokręgi", przemawia przez 
radio do rodaków w kraju i w 
ZSRR, budząc nadzieje na zwycię 
siwo i wyzwolenie.

cizie Z w iązku  Radzieckiego.

jego przyjaciół, wielką kompromi I północno - wschodnich ówczesnej 
tac ją dla prokuratury. Sąd we Polski. Wreszcie pisze dużą pia- 
wszystkich 3 instancjach zmuszo- ce o pożyczkach przymusowych J 
ny jest wydać wyrok uniewinnia- \ bankructwach państwowych, nu, ^

X  f  r a n t u  o d b u d o w y

Nad Mołtawą tątni życie
Nowe prom! przewożą setki robotników portowych

,-,1-1 ,:.„u . . , • . - i  -iet-a wejściu, popychają. Muszą być przecież
na czas!Wąskie uliczki wśród ruin gdańskich | W ten obraz smutny i martwy wciska 

prowadzą nas nad brzeg Moftawy

TEATRY
Miejski „WYBRZEŻE“ . Gdynia, PI. 

Grunwaldzki godz. 19.30 -  „W małym 
domku“ Rit triera. , , ,

MARYNARKI WOJENNEJ, Gdynia
Skwer Kościuszki 12.' godz. 19.30 „N ie­
boszczyk Pan Pic“  -  sztuka Chapuis 
w reżyserii J Merunowicza. dekoracia

" ‘DRAMATYCZNY. Sopot, Rokossow­
skiego 41 -  godz 19.30 -  sztuka I . 
Ferdinajlda „Szczeniaki“  w reżyserii J. 
Merunowicza

k i n a
GDYNIA — „Warszuwa“ -  „Guuga

Din".
„Atlantic" — „Nowe poklenie“ 
GRABÓWEK -  „Fala“ -  „Szary 

lord“ .
CHYLONIA — „Promień“  — „W oko 

wach lodu“ .
GDAŃSK — „Światowid“ — Szczę­

śliwa trzynastka 
SOPOT —

milion

Wody jej zawsze są ciemne, a martwe 
zarysy spalonych domów odbijają, s.ę 
w zmarszczonej drobna falą powierzchni 
Kanału. A mimo to dziwna rzecz — w“ ‘ 
skie kamienne nabrzeże, prowadza,, 
wzdłuż stylowych, kiedyś — typowo 
gdańskich kamienic nie straciło 
swego charakteru. Cóż ,-z tego. że .zos.a 
lo na nim wyryte piętno potwornego 
zniszczenia, że brzegi są pusze, coz z 
tego, kiedy wydaje nam się._ ze unosi sic 
tutaj wspomnienie przeszłości.

W każdym załomie starych spękanych 
murów, w każdym wąskim przejściu, 
które pomiędzy gruzami wyprowadzane 
ra°lc na jakąś starą z.-incmntaną u,łezkę, 
obok ruiny wyrasta nagle przed nami 
kilka niezniszczonych sędziwych kamie­
niczek gdańskich. Patrzą one na nas 
małymi matowymi szybkami dwóch o- 
klenek, które przytulone do siebie two­
rzą cala szerokość domu.

A ten skręt kanału pomiędzy stary­
mi młynami jakże dobrze jest nam zna­
ny sprzed wojny, z czasów jeszcze daw 
niejszycji, - ze starych gdańskich szty­
chów. Tu przybijały niegdyś bogato na­
ładowane krypy wiślane, — siąd szły w 
świat płody żyznej ziemi polskiej.

W W i 'U ¿y “
s;ę powoli nowe, odradzające się życie 
Nie jest to proces gwałtowny. Powoli, 
z trudem wsącza się. wszystko ożywia­
jącym strumieniem. Tu i tani wystrze­
lają sponad ruta wąskie pasma dymu, 
a martwe, ciche uliczki przerywa tupot 
dziecinnych nóżek. Powoli z trudem o- 
żywiają się wody Mołtawy

„Bałtyk" — A imię ich

Każdy z nich ma mocno wyćwiczone 
w ciężkiej pracy fizycznej ramiona, — 
każdy w ciągu kilku, czy kilkunastu mie 
slęcy swej pracy stel się prawdziwym 
człowiekiem portu.

Zgrzytają łańcuchy, prom rusza. — 
<ouy m uiM w j. |®,arowo^ wprawnymi ruchami ciągną

„  , , •' przewoźnicy ?ja grube liny. Chlupoce o
Zaczęło się od. dwóch starych i trochę burty ciemna woda kanału, 

zbutwiałych promów, które przewoziły | (Sw.)
pasażerów na drugą stronę kanału. Je­
den o- sto mniej więcej metrów powyżej 
„Targu Rybiego“ , — drugi — napfze - 
ciw kanału Górniczego. Potem ruszyła 
żegluga M Z K ,,a  stare złe promy zastą­
piono nowymi.

Niedawno odremontowany — pachną - 
cv jeszcze farbą i lakierem prom „Jan“ 
przewozi na drugi brzeg setki robot­
ników portowych. Przy kanale Górni - 
czym ładunek trwa. Szczękają zakrzy • 
wionę chwytaki poruszających się dżw-i- 
<tów, a robotnicy uwijają się koło wyła 
duraków. Jeszcze godzinę, jeszcze pół,— 
za chwilę już przyjedzre następna zmia­
na Tymczasem z drugiej strony kanału 
odbita prom. Robotnicy, chop wiedzą, że 
spokojnego, powolnego promu nie przy 
speszą — jednak cisną się ku w ąs k it mu

W lyui czasie wstępuje do Pol­
skiej ParLii Robotniczej, jako lej, 
która najbardziej konsekwentnie 
realizowała koncepcje nowej Pol 
ski Ludowej.
NA PLACÓWCE DYPLOMATYCZ 

NEJ W PARYŻU 
W grudniu 1944 po uznaniu 

przez Francję de facto Polskiego 
K o m ite tu  Wyzwolenia Naiodowc- 
go, Iow. Jędrychowski udaje się 
do Paryża, jako przedstawiciel 
PKWN, a potem Rządu Tymcza­
sowego przy rządzie francuskim. 
Sytuację-ma trudną, gdyż jedno­
cześnie urzęduje w Paryżu amba­
sador „rządu londyńskiego“ Mo­
rawski. Jednak w oparciu o emi­
grację polską we Francji, Iow. Ję­
drychowski krok za lyrpkienużdiA-j 
hvwa jmzYcję dla Piński dełtńiUTa 
tycznej i wreszcie w przeddzień 
swego wyjazdu z Paryża przejmu­
je klucze do gmachu ambasady i 
konsulatów polskich we Francji. 
Podobnie jak i poprzednio, mini­
ster Żeglugi i Handlu Zagranicz­
nego, dowiaduje się przez radio o 
mianowaniu go ministrem żeglugi 
i Handlu Zagranicznego w Rządzie 
Jedności Narodowej.

Od tej chwili cały swój czas i 
energię poświęca pracy nad zawiń 
zaniein stosunków gospodarczych 
Polski z całym światem i rozwo­
jem polskiej gospodarki morskiej.

Na pierwszym zjeździe Polskiej 
Partii Robotniczej w grudniu 1945 
r. Iow. Jędrychowski wchodzi w 
skład Centralnego Komitetu Par­
tii.

Obecnie tow. Jędrychowski kan 
dyduje na liście Bloku Stronnictw 
Demokratycznych w okręgu wy- j 
borczym nr 23 w Gdańsku.

Z naszych 
portów

NAJWIĘKSZY TRANSPORT POCZ­
TOWY PACZEK ZAGRANICZNYCH

W ostatnich dniach grudnia zawinęły 
do portu gdyńskiego następujące stat­
ki z darami amerykańskimi dla Polski.

1) Statek polski „Bałtyk“ przywiózł 
37.023 amerykańskich worów pączko­
wych, 50 worków poczty listowej i 4 
wcrld poczty dyplomatycznej.

2) Duński statek „Failstria“ przywiózł 
54.202 worów ’ pączkowych amerykań­
skich* i kanadyjskich, 55 worków poczty 
zwykłej i 4 worki poczty poleconej.

3) Angielski statek „Baftc-nic“ przy- 
wjó/J 764 worów pączkowych angiel­
skich.

Ogółem przywieziono około 400 tysię 
cy paczek. Jest to dotychczas najwięk­
szy transport pocztowy paczek zagra­
nicznych. przesłanych z zagranicy do na 
szych portów, w Gdańsku i Gdyni.

OBROTY PORTU GDAŃSKIEGO 
W GRUDNIU

Do perlu gdańskiego zawinęło w gru 
dniu 148 statków o tonażu 280.376 
BRT i 166.440 NRT 

W tym samym czasie z portu wyszło 
118 statków o tonażu 253.117 BRT i 
150.172 NRT.

Przybyło do kraju 3.931 repatriantów 
i 3 pasażerów.

Przywieziono w grudniu 52.702 tony 
rudv. *8.112' t. drobnicy, 1.672 t. paszy.
033' t poczty. 348 t „  siedzi, o.2o8 t. 
przyborów samochodowych, 4.910 koni
i 347 krów.

Wywieziono 117.113 t. węgla, 42.320 
ton ‘ koksu. 10.997 t. bunkra, 601 ton 
cementu i 100 t. sody.

Pasażerów wyjechało 5. 
imoort towarów przez pert gdański 

wyniósł 68 588 t.. zas eksport 17o.l3l 
■ton. Całkowity więc obrót w grudniu 
Wyraża się cytrą 243.719 t.
STATKI POLSKIE PŁYNĄ DO GDYNI 

W najbliższych dniach spodziewanee 
An rHvni kilku statkówjest przybycie do Gdyni kilku statków 

polskich: „Śląska“ z Londynu, „Ra.a ja 
ze Szwecji, „Poznania“ z Helsingoorgu.

NASZA FLOTYLLA RYBACKA 
W GDYNI

Trawlery dalekomorskie naszej flotylli 
rybackiej '„Ławica“  i „Polesie“  ..po dłuż­
szym okresie połowów na morzu Pol- 

i ,nocnym i w kanale La Manche weszły 
r1łó “Stoczni nr 13. ńelenr dokonania 'Tie- 
zbędriych remontów. Trawlery «te jesz 
cze w pierwszej połowie bm. wyruszą 
na dalsze połowy na wodacłj Kanału.

EKSPORT SZKŁA I PORCELANY 
DO SZWECJI

Przez porty nasze w najbliższym cza 
ńe wyeksportowane zostaną do Szwecji 
szkło i porcelana wartości 75.000 dola­
rów, oraz do Stanów Zjednoczonych, 
wartości 248.000 dolarów amerykań­
skich.

— « 0» —

K o ło b r z e g
odbudowuje się

Port kołobrzeski położony u uj- 
scia Próżnicy, jest dość silnie uszkodzo­
ny. Nie mniej ucierpiało podczas działań 
wojennych i samo miasto. Obecnie pro­
wadzone są roboty rozbiórkowe i czę­
ściowy remont nadających się do odbu­
dowy budynków i urządzeń portowych. 
Przed wojną port kołobrzeski służył do 
wywozu drzewa tartego F kopalniaków. 
Długość nabrzeży portowych wynosi 
400 m b, głębokość basenów zaś 5 tn. 
Port posiada jeden dźwig o nośności pól 

! tor ej tony. Przy uzupełnieniu urządzeń 
portowych można będzie przeładować w 
relacji rocznej 200.000 ton towaru.

Potrafimy zrealizować nasze plany
Fabryka dziewiarska we Wrzeszczu zwiększa produkcję

. . . .  . . p ,,;'.   ________ siadane nr/.iz siebie srebro i nfiai

„Polonia“ — Panna bez posagu. 
WRZESZCZ — „Bajka“ — „Powrót

0 «wicie“ .
OLIWA — „Polonia“  — Samotny ża- 

criel.
SŁUPSK — „Polonia“  — Elwira Ma-

d'TCZEW — „Wisła“ Aktorka. 
LF.feORK — „Fregata“ — Zamieć

'  p u c k  — „Mewa“  — Piętnastoletni
kanitan. f  ... .

WEJHEROWO ~  -Świt -  Zbieg
San Quentin. mi—n—tt n i nn i   - « w *«***«■■■***■*■*■**

K am pania  w ęK arcza  m W yb rzeżu
Strażacy m l gdańskiego giosoią za Blokiem

UtycznenW stanowisku strażaków Wy­
brzeża. Naczelnik gdyńskiej straży

„CHŁOPSKA DROGA”
TY G O D N IK  PPR
d l a  w s i

Sala Domu Zdrojowego w Gdyni za­
pełniła się w godzinach ^południowych 
3 stycznia mundurami strażackimi. Na 
wigilijny zlot żołnierzy walczących w 
czasie pokoju o życie i mienie obywate­
li przybyto kilkaset osób z całego woje­
wództwa, reprezentujących straż pożar­
ną zawodową.,ochotniczą i przysposobie­
nie przeciwpożarowe poszczególnych za 
kiadów "pracy. Przy stołach z opłatkiem 
wigilijnym zasiedli starzy strażacy, htó 
rzy. całe życie spędzili w waice z o- 
¡r.nfem oraz chłopcy, którzy wstąpili ,na 
służbę już po wojnie. Większość z nich 
to uczestnicy walki podziemnej z oku­
pantem.

Przed opłatkiem wygłoszono szereg 
przemówień, w których dano wyraz po

Gdańskie Zjednoczenie Dziewiarski 
posiada w Gdańsku trzy fabryki: fa­
bryka w Biskupiej Górze produkuje u- 
brania dziecięce i wszelkiego rodzaju 
sweiry, fabryka w Siedlicach _wyraa;n 
pończochy rozmaitych gatunków, zaś 
fabryka we Wrzeszczu, największa z 
tei trójki, produkuje masowo bieliznę 
daftrtką, bawełnianą i jedwabną.

Fabryka we Wrzeszczu zatrudnia 136 
osób i produkuje 6.000 kg towarów 
włókienniczych miesięcznie. Wartość 
tej produkcji wynosi 7 milionów zło­
tych, licząc wyroby po cenach sztyw­
ny cli.

W fabryce we Wrzeszczu produkcja 
rozpoczyna się od nitki, kończy się zaś 
pa gotowym komplecie, jedynie farbo 

brżeża Naczelnik gaynssiej straży po- wanie odbywa w fabrykach łódź 
żarnel płk Dołiwa - Korzewnikjane pod loch. względnie kahskwh Z fabryk wy 
kreśli/ że 50 proc..strażaków brało a- chodzi miesięcznie 4000 g owych kom 
ktywny udział z bronią w ręku w walce i pietów bielizny damskiej.
/. rajeźdźca. Dziś wszyscy walczymy o i Korzystając z uprzejmości tow śo- 
pokój na świecle, o pokój w kraju.'U - ; Kotowskiego, członka naszej partu > 
zyskamy go, głosując w dniu 19 stycz- j f; erwszego pracowtuhu fabąyki. ktoiy 
nia na demokrację ludową i rie.ećowanc

100

Mjr. straży pożarnej Sroka, w krót­
kim przemówieniu zsumował zdobycze 
świata pracy i osiągnięcia polityczne 
państwa, które utrwalimy w wyborach
do Sejmu Ustawodawczego.

Po opłatku odbył się strażacki wieczór 
towarzyski, który zacieśnił koleżeńskie 
węzły między strażakami z całego woje­
wództwa i społeczeustwam.

delegowany byl przez Ministerstwo 
Przemyślu* do uruchomienia jej, oglą 
damy fabrykę.

\V chwili objęcia przez nasze wła­
dze fabryka była w sianie zupełnego 
zniszczenia. Maszyny byty zdemonto­
wane i pochowane po piwnicach, trze­
ba było z wyszukanych kawałków mon­
tować. W tym wypadku, główną zasłu­
gę należy przypisać tow. Drzewiec­
kiemu, głównemu mechanikowi fabry­

ki. Dziś pracuje 45 maszyn dziewiar­
skich okrągłych, tak zwanych „over- 
locków“  i trzy maszyny pospieszne tzw.
„interlocki“ . Jedna maszyna okrągła 
wytwarza- dziennie poi sztuki materiału, 
zaś pośpieszna jedną sztukę dziennie 
o wadze 15 kg. Ostatnio sprowadzono 
do fabryki 5 maszyn pośpiesznych, zna­
lezionych na terenie Ziem Mazurskimi.
Mimo zniszczenia koszt taniej maszyny 
nawet w stanie obecnym wynosi 50 ty ­
sięcy dolarów.

Bardzo ciekawą pracę wykonują ma- 
czyny do szycia, tak zwane „diabelskie 
maszyny", które szyją po 120 komple­
tów dziennie każda. Dużym osiągnie 
ciem jest napęd elektryczny dla tych 
maszyn.

Dużą zasiugą 'kierownictwa jest wy 
szkolenie pracowników, którzy przyj; 
chali na te tereny bez odpowiednimi 
kwalifikacji. Płace robotników wahają 
się od 6 do 10 tys. zł miesięcznie, 
gdyż fabryka pracuje systemem akordo­
wym, poza tym dużym plusem  ̂jest 
bezpłatna stołówka. Fabryka we Wrzeę 
szczu jest. doskonałym wzorem fabryk; 
samodzielnej o zdrowym nastawieni!' 
społecznym.

Wszystkie osiągnięcia fabryki, cala 
jej odbudowa wykonana została syste 
mcm gospodarczym, bez spc.-iu uy- : 
dotaąji, po prostu za grosze. « • >T 
bryce na 136 ludzi załogi. jeM ę ..... 
koło partyjne liczące 60 człon,.owe O- wykonać plany 
statnio pracownicy fabryki zebrali po- •

siadane przez siebie srebro i ofiarowali 
je na Daninę Narodową, również na o- 
gólnym zebraniu uchwalono wpłacić na­
leżną ratę jednorazowo.

Tow. Sokołowski opowiada nam o 
projektach na przyszłość:

— Pragniemy rozbudować fabrykę do 
maszyn. Już dziś moglibyśmy

zwiększyć produkcję, lecz nie mamy 
odpowiedniego pomieszczenia. Chcieli­
byśmy wybudować łaźnię dla robotni­
ków, lecz i ten plan rozbija się o trud­
ności lokalowe. Nasi pracownicy — to 
ludzie świadomi, którzy ufają Rządowi 
Jedności Narodowej i pragną służyć ze 
wszystkich sil Polsce Ludowej.

Wszyscy pracownicy głosować będą 
manifestacyjnie za Blokiem Stronnictw 
Demokratycznych.

O wysokim uspołecznieniu i sympa­
tiach dla naszej partii, świadczy fakt, 
że chociaż mamy 60 partyjnych towa­
rzyszy. • robotnicy prenumerują jednak 
87 egzemplarzy ..Głosu Ludu“ , zaś od 
pierwszego brać będą 100 numerów.

Mamy ambicję doprowadzenia do te­
go. aby cała fabryka była upartyjniona, 
gdyż każdy z nas pamięta słowa Iow. 
Wiesława, który na zjeździe partii, po­
wierzył nam zadanie stworzenia m ilio­
nowej partii

Orh-iwdzimy z przekonaniem, że ci 
ludzie, którzy z gruzów potrafili stwo-
zyć kwitnący warsztat pracy, potrafią

Stetnar
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Idziem y na psy
Nie jestem zwolenniczką wyścigów, 

nie interesują mnie i nie bawią. Toteż 
w ciągu pierwszych tygodni swego 
pobytu w Anglii, nie chciałam na­
wet siyszeć o obejrzeniu największej 
sensacji Londynu — wyścigów char­
cich. Jednakże ogłoszenie rozplaka­
towane na murach i kioskach, co­
dzienne anonsy i obszerne sprawozda­
nia zamieszczane z wyścigów w naj­
poczytniejszych dziennikach londyń­
skich zirytowały mnie ostatecznie. Dla­
czegóż mam być gorsza od innych? 
Trzeba raz przynajmniej zobaczyć 
wyścigi, które tak pasjonują prze­
ciętnego londyńczyka. Sprzeniewierzy­
łam się swoim zasadom i — poszłam, 
uzbroiwszy się przezornie w prze­
wodnik wyścigowy i w dużą dozę cier­
pliwości.

By! wilgotny, nieprzyjemny wie­
czór. Wiart ciął prosto w twarz, gę­
sta mgła przesłaniała ulice. Pomyśla­
łam sobie: dobry gospodarz nie wy­
gnałby psa na taką pogodę. A prze­
cież ze stacji metra i z autobusów, 
dochodzących tuż do pola wyścigo­
wego wylewał się • nieprzerwaną fa­
lą tłum. Atężczyźni i kobiety w róż­
nym wieku bardzo różnie ubrani tło­
czyli się u wejścia na wyścigi. By­
łam zła i przemoknięta i chciałam już 
zrezygnować, ale tłum pociągnął mnie 
za 6obą.

Tor wyścigowy na owalnym stadio­
nie oświetlony jest lampami łuko-

kienka, każdy szeptem wymienia od­
powiedni rtumer i szybkim ruchem* 
zgarnia bilet, chowając go konspira­
cyjnie do kieszeni lub torebki. Jest 
ważne, aby nikt nie widział, na co 
postawiłeś. To zmniejsza twoje szan-

wymł. W jednym końcu stadionu 
znajdują się ogromne iluminowane 
zegary, których tarcze zamiast mi­
nut wskazują szylingi. Zachrypnięci 
bookmacherzy zachwalają szanse te­
go lub innego psa. Tłum natomiast 
jest milczący. Entuzjaści psiego to­
talizatora w skupieniu obliczają moż­
liwości wygranej, patrzą jak zahy- 
pootyzowani na tablice z numerami 
psów, od czasu do czasu coś mru­
czą pod nosem. Ożywiają się do­
piero na kilka sekund przed rozpo­
częciem biegu. Kiedy charty wyska­
kują ze swych klatek, powietrze roz­
dziera ryk podekscytowanego tłumu 
Bieg się skończył, wrzawa przecho­
dzi, zamiera i znowu jest cisza.

Przed każdym biegiem sześciu u- 
branych w biel „kapłanów“ psiej sztu­
ki oprowadza wokół toru zapaśni­
ków. Od czasu do ozaeu procesja 
zatrzymuje się: to któryś z zapaśni­
ków spełnia. swą funkcję fizjologicz­
ną. Pochód zamyka siódmy „kaptan“ 
w bieli ze szczotka i szufelką. Trze­
ba wielkiego pióra, aby wyrazić wznio­
słość tej pracy.

Program wyścigów obliczony jest 
na ' 2 i pół godziny. 8 biegów trwa 
wszystkiego 4 minuty. Tak więc w 
ciągu 146 minut miłośnicy totaliza­
tora mogą poświęcić się swym me­
dytacjom na temat perspektyw i szans.

Przy kasach, totalizatora, (umiesz­
czonych pod, trybunami) przygnębia­
jące wrażenie robią te, podobne do 
grobowców, jaskinie, tłoczą się mi­
łośnicy wyścigów, podchodząc do o­

W kolejce za mną stoją dwie 
przyzwoicie ubrane panie. Przysięgła­
bym, że to nauczycielki z pensji 
dla bogatych panien, r że ich ulu­
bioną rozrywką jest czytanie sta­
rych romansów. W zdumieniu przy­
słuchuję się ich rozmowie. Pasjo­
nują się wyścigami, póiszeptem dzie­
lą się swymi wrażeniami, na temat 
wyścigów i nerwowo obliczają. Ale 
oto już zauważyły nowicjuszkę i wta­
jemniczają mrre w arkana sztuki. 
Padają słowa „dwa psy“ , „trzy psy“ , 
„stawiam na klatkę“ „jeden przeciw­
ko trzeciemu“ itd. Obliczają, jak się 
lepiej- opłaci grać, kiedy pewniejszy 
zysk. Przerażają mnie te matematycz­
ne spekulacje i powoli zaczynam ro­
zumieć, dlaczego ludzie są tak sku­
pieni, dlaczego mają takie ponure 
twarze. Przecież to musi być strasz­
liwy wysiłek umysłowy.

ścigach. W tej chwili uśmiechają się 
do siebie. Dzwonek. Psy wyleciały z 
klatek. Zakochana para zastyga w _ o- 
czekiwaniu. Twarze ich stają się szare 
i pozbawione wyrazu jak twarze całego 
tłumu.

Perce, barczysty mężczyzna w czap­

stafcmego roku 432.500 funtów szterlin 
gów dochodu.

Publiczność londyńską ciągnie na 
wyścigi hazard, chęć skuszenia fortuny', 
pragnienie dorobienia się w łatwy spo­
sób. W prasie londyńskiej zwracano już 
niejednokrotnie uwagę, że rosnąca popu

Kolor czerwony -  kolor radości
Jak obchodzą Chińczycy Nowy Rok

Nikt nie nazywa psów po imieniu. 
Znany jest tylko numer klatki, z 
której startują. Kiedy charty bie­
gną, tłum krzyczy: „czwarty, bie­
rze, bierze“ , „gazu, gazu, pierw­
szy“ , fyrej, trzeci“ (jakby powie­
dzieli Poznaniacy).

Całe Chiny -nadzwyczaj uroczyście 
obchodzą Nowy Rok, gdyż na ogól 
rok kalendarzowy chiński nie obfitu­
je w wiele świąt. Nowy Rok u Chiń 
czyków to — 'w  przeciwieństwie do lu­
dów Europy — początek wiosny. No­
wy Rok — to czas radości i wesela. 
Kolorem radości u Chińczyków jest 
kolor czerwony, dlatego też na No­
wy Rok wszystko, począwszy od gra 
tulacyjnych pocztówek, wizytówek, kart 
z życzeniami, „hieroglifów“ ' z talizma­
nem, nalepianych zazwyczaj na drzwiach 
domów i na wrotach, a kończąc na 
świecach, zapalanych dla uczczenia 
zmarłych — wszystko to jest czerwo­
nego koloru. Wstępem do Nowego 
Roku jest 23 grudnia, tzw. „malutki 
nowy rok“ , czyli prawie'nasza gwiaz­
dka.

Oglądam publiczność. Koło mnie 
stoi młoda dziewczyna ze swoim zna­
jomym. „Jaki to ładny pies ten ka­
pitan Charlie“  zwracam się poufnie 
do dziewczyny. „Który numer“ pa­
da obojętna odpowiedź. Ona i jej 
znajomy niewiele się tym psem in­
teresują. Postawi!; na inny numer. 
Ta para liczy razem nie więcej niż 
45 lat. Ona jest kelnerką, a on 
subiektem w sklepie galanteryjnym. 
W czwartki i soboty „chodzą na 
psy“ , w poniedziałki i piątki — do 
kina. W środy — na mat-ch footba- 
iowy, w niedzielę — tańczą. Codzien­
nie muszą „coś robić“ . - Aie charty 
dostarczają im najwięcej przyjemno­
ści. Ma się przynajmniej złudzenie, że 
coś w czasie tego wieczoru wpadnie do 
kieszeni. Mieszkają u swoich rodziców, 
zarabiają 8 funtów tygodniowo i marzą 
o tym, żeby się pobrać i mieć auto. Mo 
że łudzą się, że zarobią na nie na wy­

ce i w szaliku na szyi też pasjonuje się 
wyścigami. Zarabia niewiele' i wierzy w 
swoją dobrą gwiazdę wyścigową. „Jeśli 
coś zarobię na wyścigach“ — powiada 
— nie będę musiał przynajmniej płacie 
podatku. To lepsze niż zapłata za godzi 
ny nadliczbowe“ .

Nieco dalej stoją 3 kobiety, typowe 
gospodynie domowe. Obok urzędnik sa 
morządowy w okularach. Obok jakaś o- 
tyła niewiasto z dzieckiem na ręku. Kij 
ku konduktorów i konduktorki/ jacyś 
robotnicy.

'Towarzysz mój, z którym przyszłam 
wyścigi, twierdzi, że ten tłum jest

typowy. Podobni ludzie zbierają się tu 
co wieczór z wyjątkiem niedziel. W ten 
dzień charty i ¡udzie odpoczywaj?- W 
czwartki wyścigi odbywają się równo - 
cześnie w 6 punktach Londynu, w sobo 
tę — w 8. Wejście kosztuje niewiele, 
około 2 szylingów, wyścigi1 odbywają 
się wieczorami, po godzinach pracy.

Jedno z towarzystw wyścigowych, któ­
re jest szczęśliwym posiadaczem 3 sta-

Idionów w Londynie miało w ciągu o- | wił.

iarność wyścigów jest zjawiskiem nie­
zdrowym. Nie wydaje mi się zresztą, 
aby ktoś z tych entuzjastów wyścigo - 
wych zdobył tą drogą fortunę, -nawet je 
śli się zważy, że wygrane w wyścigach 
p-eniądze nie podlegają opodatkowaniu. 
Sądzę ra-czej, że miłośnicy psich wyści 
gów przyczyniają się tylko do napy - 
•chana -kieszeni właścicieli totalizatora.

Wyścigi skończyły się. Przemarznięte 
i zmęczone tiumy ustawiły się w kolej­
ce do kas biletowych i autobusów. Kon 
duktor «autobusu był w frywoinym na- 
'|t:r° j,u;, "Najmujcie miejsca — szczę - 
shwcy“ . „Ile państwo dziś wygrali“ — 
żartował.-
. Dopiero w autobusie uświadomiłam so 

bie, że przez cały czas ani razu nie po 
stawiłam na żadnego psa. Zrobiło mi 
się trochę wstyd. Trzeba tu będzie chy 
ha wrócić jutro, — pomyślałam. _ Ale 
natychmiast przyszła -refleksja. Uświa - 
domiłam sobie, że prawdopodobnie by­
łam jedynym człowiekiem, który się na 
dzisiejszych wyścigach naprawdę ba -

MARY STAN

23 grudnia, o dwunastej w nocy, 
księżyc, czczony przez Chińczyków 
jako bóg domowego ogniska, dąży 
do nieba gdzie roztrząsa wszystkie 
czyny każdego człowieka za ubiegły 
roik, tam też bóg ten przebywa aż 
do 30 grudnia...

Od tego dnia Chińczycy zapalają 
świece przed domowym ołtarzem i 
przygotowują się do przywitania dłu­
go oczekiwanego Nowego Roku. Lecz 
Nowy Rok u Chińczyków jest ' nie 
tylko świętem żywych, aie również 
i świętem zma-rfych.

Wieczorem 30 grudnia każda ro­
dzina modli się przed otwartymi drzwia­
mi świątyni paląc przy tym podarun­
ki i papier, który wyobraża pieniądze. 
Przy tak rozpalonym ognisku wszy­
scy obecni wznoszą ręce do góry i 
biją pokłony. Po skończonej modli­
twie wszyscy wracają do domu, gdzie 
znowu zanoszą modły, ale już przed 
domowym ołtarzem...

Tego samego dnia przed obrazami 
bogów oraz przed tabiicą, na k tó re j1 
wypisane są imiona zmarłych, sta­
wiają Chińczycy róż-ne potrawy dla 
tych, którzy opuścili domowe ogni­
sko i przeszli do wieczności.

Chińczycy starają się możliwie do­
bitnie i hałaśliwie wyrazić swą ra­
dość w tym dni-u. Dlatego też w dniu 
święta Chińczycy rzucają , nieśkońcżo­
ną ilość rac ognistych, ‘ biją bez u- 
stan-ku w bębny, a orkiestry domo­
we grają bez przerwy. Chińczycy 
bowiem wierzą, że złe duchy przestra­
szone hałasem, nie będą miały odwagi 
dnia tego kusić ludzi.

W Nowy Rok żaden Chińczyk nie 
może odmówić nikomu, kto do  ̂niego 
zwraca się 7, prośbą o pomoc. Nikt nie 
pracuje. Wyjątek stanowią tylko teatry.

które w Nowy Rok mają najwięcej pra­
cy. Jednak artyści teatralni mają przed 
tem odpoczynek, aby się należycie przy­
gotować do noworocznych n-iezwykle_ 
interesujących i bogatych przedstawień."

Święta Noworoczne bowiem trwają 
— w przeciwieństwie d-o zwyczajów pa­
nujących w Europie —  dość długo, ale 
nie dla wszystkich jednakowo. Każdy 
świętuje tak,- jak. mu na to pozwalają 
jego warunki materialne. Ludność uboż­
sza świętuje zazwyczaj przez 3 d-ni, naj­
wyżej do tygodnia, bogatsi natomiast 
zazwyczaj świętują cały miesiąc.

Na ulicach, podobnie zresztą jak we 
Francji, zjawiają się pochody karnawa­
łowe, zamaskowani Chińczycy przebra­
ni w najróżnorodniejsze, aie zawsze m-a 
lownicze i niezwykle barwne kostiumy 
chodzą od kupca do kupca na szczudłach 
i urządzają przedstawienia, zbierając za 
to datki.

Około 15 stycznia zjawiają się na uli­
cach miasta pochody ze smokiem i te­
go dnia cale miasto wylęga na ulice. 
Pięknie wyglądają te procesje wieczo­
rem, kiedy taki kilkunastometrowy smok 
oświecony jest od wewnątrz ogniem...

WEDŁUG PRZEKONANIA ESKI­
MOSÓW pomiędzy zwierzętami lądowy­
mi i wodnymi istnieje zacięta nieprzy- 
jaźń. Z tego powodu Eskimosi w ciągu 
jednego posiłku nie jedzą mięsa jed­
nych i drugich zwierząt z obawy, aby 
w żołądku nie doszło do walki między za 
ciętymi wrogami. Zwierząt wodnych i 
lądowych nie wolno nawet wnosić do 
chaty śnieżnej lub namiotu jednym i tym 
samym wejściem, bo to stanowiłoby dla 
nich obrazę—twierdzą Eskimosi, wielcy 
przyjaciele wszelkiego żyjącego stwo-
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Produkcja „F IL M  POLSKI“  1946.
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pecsqtelc semsśw 
11, 13, 15, 17, 19, 21.

JUZ NA POCZĄTKU NASZEJ ERY 
PRÓBOWANO WYTWARZAĆ „SYN­
TETYCZNE“ A WIEC SZTUCZNE 
KAMIENIE SZLACHETNE. Dopiero je 
dnak w r. 1891 zdołano wyprodukować 
sztuczne rubiny wagi pół karata, zaś 
w r. 1910 sztuczne szafiry. Dzisiaj wy­
rabiane kamienie sztuczne trudno bar­
dzo odróżnić od prawdziwych, ponieważ 
zarówno ich barwa, jak i załamywanie 
światła odpowiada zupełnie formom kry 
stałicznym, kamieni naturalnych.

K I N O

w niektórVch częściach  A-
RABU ROŚNTE KRZAK, ZWANY 
PRZEZ TUBYLCÓW „ROŚLINĄ 
ŚMIECHU“ . Owoce- tej rośliny zawie­
rają czarne ziarna wielkości grochu, 
których spożycie wywołuje u człowie­
ka spazmatyczny wybuch śmiechu, trwa 
jący około pół godziny. Później wystę­
puje znaczne osłabienie nerwowe, połą­
czone z ogólnym wyczerpaniem, oraz 
zmniejszenie się wrażliwości. Arabowie 
używają tych ziół jako środka uśmie­
rzającego ból zębów...

POLONIA
MARSZAŁKOWSKA 56 

psGSĘSek seansów 
14, 16, 18, 20.

1-2391

W POBLIŻU TREFFURTU (SZWAJ
CARIA) dokonano niezwykle ciekawe­
go i cennego dla nauki wykopaliska. 
Znaleziono mianowicie kamień piasko­
wiec, z wyciśniętym na nim śladem 
stopy jakiegoś przedhistorycznego zwie 
rzęcia. Według zdania paleontologów, 
siad ten zostały wyciśnięty stopą zwie­
rzęcia, które żyło w okresie przedio- 
dowcowym. Siad liczy 4 metry długo­
ści, a palce mają długość 1 i pól m.

Znaleziony kamień został oddany do 
dyspozycji dyrekcji muzeum w Tref- 
furcie, skąd zostanie przewieziony do 
Londynu.

POZA tym likwidacja zdrajców narodu, komen­
danta policji granatowej Reszczyńskiego, pro­

wokatora Kwiatkowskiego, którego zastrzelił na 
Starym Mieście, w oczach licznych żandarmów i 
uzbrojonych agentów gestapo,’ którzy przybyli ce­
lem ochrony Kwiatkowskiego i „wygarnięcia“ 
Gwardzistów, „zwabionych“ na to spotkanie 
przez Kwiatkowskiego obietnicą dostarczenia im 
ważnych dokumentów, oraz dziesiątki innych 
różnych akcji.

Doprawdy, aż w głowie się nie chce pomieś­
cić, że jeden człowiek potrafi tylu rzeczy doko­
nać.

Idę do domu z przekonaniem, że rzeczywiście 
nie dużo jest ludzi, którzy mają tak pięknie za­
pisaną kartę w historii walki zbrojnej z okupan­
tem.

W tym czasie wyczerpały się już były wszelkie 
środki finansowe, jakimi po akcji na K.K.O. i po 
innych akcjach dysponował Sztab Główny.

Sytuacja była ciężka. Z terenu nadchodziły 
wciąż rozpaczliwe meldunki, domagające się bro­
ni i ekwipunku. Więc też między innymi zada­
niami powierzono Jackowi zadanie zdobycia pie­
niędzy dla organizacji.

•Jacek gorąco wziął się do roboty. W ciągu k il­
ku dni zaledwie opracował plan akcji na bank 
„Społem“ na Krakowskim Przedmieściu

Ale zawiodła go niestety tym razem jego 
szczęśliwa gwiazda, a może plan opracowany w 
gorączce pośpiechu „jak najprędzej“  nie był zbyt 
precyzyjny.

15 maja po obiedzie, byłam umówiona z „Wan-
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dą“  w pewnym mieszkaniu na ui. Chocimskiej. 
Jak zwykle miałam jej dostarczyć materiały i in­
strukcje dla „spec-grupy“ .

Jakież było moje przerażenie, gdy w mieszka­
niu zastatam „Wandę“ i młodego nieznanego mi 
dotąd chłopaka, nieprzytomnych wprost z bólu i 
rozpaczy.

„Wanda“  miała twarz bladą jak opłatek, bez 
kropli krwi, błękitne oczy zaczerwienione, złote, 
piękne warkocze zrwykle starannie uczesane i u- 
pięte wokół głowy, zwisały teraz potargane na 
plecach. Chłopak siedział zgarbiony przy stole i 
ciężko podpierał rękoma głowę.

— „Wandziu“ , na Boga, co się stało? —  pytam.
„"Wanda“  zerwała się z łóżka i zaczęła biegać

po pokoju, płacząc i gryząc pięści z wściekłości 
i żalu.

— Zginął, wszyscy giną po kolei — mówiła jak 
w malignie. — Najpierw odszedł „Kazik“ (Dę- 
biak) potem „W iktor“  a dziś „Jacek“  a z nim 
„Stefan“ , „Tadek“  i inni tacy wspaniali, tacy ko

chani. Cała grupa poległa, tylko ja żyję, i „Felek“ 
— ‘ wskazała na siedzącego młodzieńca. — Tylko 
my się uratowaliśmy. O! Bodajby-m ja lepiej po­
legła a „Jacek“ ocalał, przecież on bardziej niż 
ja potrzebny — wołała ze łzami. — Nie mogę pa­
trzeć, jak giną po kolei i przeżywać ich Jakie to 
straszne! Jakie to straszne! — powtarzała ścis­
kając rękoma skroń1.

— „Wandziu“  droga, uspokój się i powiedz 
dokładniej, co się stało — mówię.

Wtedy „Wanda“  ciężko usiadła i patrząc 
gdzieś w dal, jakby miała przed oczyma widziane 
dopiero co obrazy i twarze drogich poległych to­
warzyszy broni, mówiła cicho, z trudem wstrzy­
mując się od łez.

— Musisz „Basiu“ (miałam już wtedy nowy 
pseudonim „Barbara“  i tak mnie wszyscy nazy­
wali) powiadomić dokładnie Sztab Główny, co się 
stało, ja nie jestem w stanie nikogo widzieć co 
najmniej kilka dni, póki nie ochłonę i nie przy­
wyknę do myśli, że Ich już nie ma.

Potem opowiedziała mi przebieg zajścia.

Na akcję poszło sześć osób. Dowodził jak 
zwykłe „Jacek“ . „Wanda“ z „Felkiem“ (Duracz,. 
syn „Profesora“ mec. Duracza) mieli obstawę na 
zewnątrz na dole. „Felek“ w bramie, „Wanda“ na 
schodach. Czterech pozostałych weszło na pierw­
sze piętro. Po kilku minutach z drugiego piętra 
przez otwarte okno rozległy się krzyki:

Policja! napad!
Ci którzy byli na pierwszym piętrze krzyków 

tych nie słyszeli i nie wychodzili. Wtedy ,jFelek“ 
został na dole a „Wanda“ pobiegła na pierwsze 
piętro ostrzec. Kiedy schodzili.ze schodów w bra­
mę wjeżdżał samochód pełen granatowej policji. 
Prawie jednocześnie pod bramę zajechali Niem­
cy. „Felek“ a za nim „Wanda", którzy byk najbli­
żej bramy, zdążyli wyskoczyć na ulicę, przejść na 
długą stronę i zmieszać się z tłumem przechod­
niów.

Do pozostałych natomiast, którzy również zdą­
żyli wybiec z bramy, mimo, że strzelała do nich 
granatowa policja, i uciekali ulicą, zaczęli teraz 
Niemcy strzelać od ulicy. Dwóch padło zabitych, 
trzeci, przyjaciel „Jacka“ „Tadek“ (Bobowski 
Zych, znany artysta malarz) upadł na bruk wraz 
z teczką z pieniędzmi, którą zabrali z sobą z góry. 
Wtedy „Jacek“ , który odbiegł już był dostatecz­
nie daleko, by bezpiecznie się ukryć, wrócił, 
podbiegł do „Tadka“ , nachylił się nad nim i wziął 
wypadłą z rąk teczkę.

— Czy chciał spojrzeć raz ostatni na przyja­
ciela, ratować go?

Ti. & n.J
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